Tus 
Rocznik IX. 


marca I8UU. i 


|< 
w 


azowy. Kraków, czwartek, 29 


Numer pojedynczy 5 nalerzy, 


x al niwtracyi 
Numer poniedziałkowy + halerze. 


raska 15. 3 i 
1900: Wychodzi eodziennia o g. S$ rano 
a w poniedziałki i. dni poświąte- 
pezusyłki pie czne o godz. 10 rano. 
irastwać do Ra Do nabycia: W administracpi, ul. 
fravzi, Bracka 15. Bracka 1. 15, oraz we wszystkich 
biurach dzienników. 


„sów nie zwIaca, Listy reklamacyjne nieopieczęto- 
«imiennych nie wane nie podlegaja opłacie, 
= ulnopłaconych 
rz ))000)4. 


Orga. polskiej partyi socyalno-demokratycznej. ` i Ed 
, Adres na telegramy: Naprzod- 
Kraków. 


ix 


| Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Ađministracya za opłatą od miejsca wiersza jedna- 
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„Naprzód* jako oszczerca ruchu lu- 
dowego, wniósł zaraz na pierwszem 
posiedzenia Sejmu projekt ustawy 


o niepodzielności gruntów 
włościańskich. Projekt ten nie 
bm i ciętem piórem, niby ryl- |Jest rzeczą ani nową, ani specyalnie 
ibić kontury naszej polityki; | galicyjską. Konserwatyśc: i obszarni- 
, uzaanie, naganę w krótkich | 97 wszystkich krajów maszą oddawna 
powiedzieć słowach 0 rzeczach |0 wytworzeniu zapomo”ą podobnej 


© naszych czytelników. 


sobuch niekronikarskiego acze- | Ustawy silnego średniego stanu chłop- 

ró: skiego, przykutego do glehy, któryby 
był „gwardyą reakcyi*, z drugiej zaś 
strony olbrzymiego proletaryatu rol- 
nego, odciętego zupełnie od wszelkiej 
własności i od wszelkich źródeł za- 


à, oto zadanie naszycheg! 
«l. Chwytać w mich światła i cie- 
„ odeprzeć zarzut, dowcipem odciąć 
i dowcipnym, bez rozwacniania po- 
srraewać, to eel glosisty. Austrya 
kraj ui*prawdopodobieństw, 
krama nędzy wszelakiej, Kra- 


- wystanili więc nf'eszcie 


w mie ze ewoją ou tak dawiia zt- 
pów lana  „reformą*  włościańską 
Sws „bobożne Życzenie* s'iachtr 


yjskiej podjęli sie sp „łc 
stańczycy, którzy w  ostatnict 
czaszuh usitują per fas e! neja: wybić 
się wa pierwszy plan swymi projekta- 
mi ;45-.2jwsteszniejszych reform. Par 
Hupka, krzykacz tego *tronnietwa. 
uchodzący tam za „teoretyka“ i „spe- 
cyaiistę lo spraw. agr tnvch,* a na- 
pietnowany już meje. "tnie przez 
z Ra 
Za nasze dzia.i .... 


Zandarm odprowadził ic! wo ui 
ko poza kolonię. Od szach:» bylh ^ 
a stay) Kilkanaście. Szło icn ra.e” 
czterech, wikąc nogi po błosie cza 
nem. zru:sszanem z miałem węg! 
wym. Wśród ciszy mgł, nocnej sze 
kaia tylko czasem sZaLia żandurm 
inb wydwrłe się z piersi westchni- 
cieżkie,- Sr1Utne... 

— fTerez już chyba pójdziecie « - 
wi. kolonii nie widać. 

— Pójdziemy — Bóg zapłać. 

i Żwudarm śŚcisnął mocniej rzemień 
KATaDiINA. 
rauciwszy uawet okiem za odchodzą- 
cymi i odszedł w stronę kolonii. 

fF — Ty kędy? Jura! 


a 


ss wstęp- | 


/ miasto dewotek i socy* stów, | robotnika roltegc. 
srą | wydaj na pastwr ost 


zawrócił ma miejscu niej 


Gali- |robkowania, któryby pod biczem gło- 


du dostarczał obszarnikom „taniego* 
„Refozaa* Hupki 
nej nędzy 


nią zresztą obszerniej. 


Charakterystycznem jest, że za 
„reformą“ Hupki oświadcz,ł się ks. 
Stojałowski, w którego progra- 
mie przecież najsilniej uwycatniać się 
powinien klasowy pierwiastek chłop- 
ski. Być może, że jestto z jego strony 
umizg do szlachty celem wkupienia 
się w jej łaski. Przyczym tego sta- 
nowiska Stojałowskiego jest jednak 
głębsza. Mimo całego jego radyka- 
lizmu chłopskiego, drzemie na dnie 


-- Przez łąki, koło st*'ej cegielni, 
a stamtąd do Jacierzowie p'osta ścieżka. 

— Jabym sam nie po:zedł... 

— Tych psów z kolonii tam nie 
ma, nie boję się. 

— Ej — Jurek, dopy.asz ty się 
biedy. 

` — Moja rzecz — ostawvajcio z Bo- 
giem. 

— Z Panem Bogiem. 

Jura skoczył przez rów przydrożny, 
fajkę zapalił i po wązkiej czarnej 
ścieżynie począł raźmie maszerować. 
Coraz to słabiej dochodziły go szmery 
kłapiących po błocie drog butów to- 
warzyszy. Czarna wydepłana ścieżka 
wiodła go przez ogromną łąkę, na 
której krańcu widniały żebra opusz- 
czonej szopy cegielnianej! 

Ciemna, cicha, ponura'noc, prze- 
siąkła dymami kominów i mgłami, 


jego duszy przecież średniowieczny 
reakcyonista i dlatego przypada mu 
do gustu ta nawskróś reakcyjna re- 
forma, która w najlepszym razie. ma 
na celu tylko części chłopskiej klasy 
poprawić byt, a ogromną jej wię k- 
s zo ść zepchnąć do rzędu proletaryatu 
żebraczego. 


Tortury! 


W Galicyi wszystko możliwe: na- 
wet tortury. W tych dniach rozgrywa 
się-w Samborze proces, który odsło- + 
nił praktyki naszych organów poli- 
cyjnych. Sierżant policy: 
i 9 towarzyszy używali 00 
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zaś i to nie pomogło, zakładano me 1i- 
cuszki na ręce, które patykiem przekrę- 
cano tak, iż ogniwa w ciało się wpijały, 
a badany w ten sposób omdlewał. Nadto 
posiadał Rabiej na strażnicy maszynkę że- 
lazną, służącą do ściskania palców, na 
które ją nakładano, a wskutek tego pu- 
szki palców rąk lub nóg pękały a krew 
z nich strumieniami wytryskiwała. 1 tak 
dalej w tym sensie!... 

A więc tortury, niczem nie osło- 
nięte tortury, wykonywane z całą 
| Aa E EO O ccc 
| 


zaczęła go zwolna otaczać, wdzierać 
się do mózgu, nękać serce, nużyć nogi 
Ciemność ta stawała się prawie gęst 
Jurze fajka zgasła, ale już nie śm. 
jej powtórnie zapalić. Uchem łowił 
daremnie szmery, o których rw za- 
lękniony mózg donosił — zdawało mu 
się, że rekoma o tę czarną Ściąne 
przed sobą się oprze... Şi 

— Psy, psy! Zarobić człowiekowi: 
nie dadzą. Przecie jeden ja niczegć Y 
nie poradzę, ani nie zaszkodzę. 

A w tem przez głowę mignęła mu 
| myśl jak błyskawica, zła myśl, zu: 
nawidzona... 

On to biegł po żandar*:ów, OM to 
,wymknał się z cechiauzu, ca ich spro- 
; wadził, en teraz od tygoćnia noca 
|z roboty chyłkiem do domn wraca 
i jak zdrajea -- sprzedany. 

— Moja rzecz... 


o 


znajcziością sztuki... Gdy przed kilku 
iaty obiegła Europo wieść o torturo- 
waniu anarchistów w Hiszpanii, ogar- 
nało oburzenie cata cywilizowana iv- 


dzkość. i.ecz cto okazuje się, że a- 


licya nie ustępuje w niczem Hiszpani. i 
Zmaczącem jest, ż3 podobne pujas 
zezwierzęcenia występują w krajach, 
przepojonych klerykalizmem, otynke 
wanych tylko zewnętrznie kulin'y 
nowoczesna, w krajach, w któwych 
barbaryzm średnich wieków świe 
swoje tryumfy. A. wypadki w Sanr | 
borze nie są objawem odosobniony:n. | 
Jeszcze żywo w pamięci wszystlcieh 
są mp. zbrodnie poiicyanta Marko- 
wskiego w Jarosławiu. Marto- 
wskięgo skazał sąd za wszystkie zbro- 
duie na 4 miesiące aresztu. Równo- | 
cześnie zaś skazano szereg osób ra- 
zem na kiikanaście las więzienia za | 
to, że zbyt gorąco wzutrzyli się zwie- 
rzęcymi gwałtami pachołka policji, 
Tego. 


Nie miała baba kiepatu.... 

Hr. Piniński i p. ra Niemen- | 
toski pozrzebują gwaltownie pomocy. | 
I to pomocy od miodzieży politechni- 
cznej wo Lwowie... Ukarano tę bun- j 
townicza Stod „zykład: | 
nie za demonstracyę przeciw św. Tu- | 
Ai — miodmiek spokojsa | 
= skończy, | 


Ita zosiamia 
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s iowiem depu 
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Ińrnył 


wyjsć z uiemił=go położenia, 
w jakie go wprawił zgrabny rektor 
ogłosiwszy swoje: „pa siemu 
Tymczasem szkaradna młodzież za- 
chowuje się 
i chce wiedzieć tylko, kiedy i jak się 
to skończy. Okrzyczeli ją stańczycy 
i jezuici za „rewolucyonistów,* a tym- 
czasem oni ani palcem «la „rewolucyi* 
nie chcą ruszyć. Zaostrzyć zatem ka- 
ry nie można, ferye na karku, a wie- 
cznie politechniki «0 niętej może 


ERBEN | ar WE W  - ww 


Ale tamtych ski prowadzono, 
jednego b tem | ten blady 
andar aħska z kolonii krzyczały 

zawadziiy, aż ciężko wspomnieć, 

— Mi rzec: 

Zęby zawienął, oczy wytężył w ciem- 
ność i zaczął obl zapłatę na dzień 
jutrze 4epleca mu. choć prawie 
nic nia : przez ten tydzień; W ca- 

"| ich tylko trzydziestu. 

le z pie: mawat aiż innym... 
ym hy'lom za eży na tych 
trzyć 

- ~t 

—- Jlyś Jura 

— Czego «ʻi? 

-— Wal łazegę! 


— Jesus! Marya! ludzie — rety- 
kto bija 
— Za nasze dzieci... *» naszą krew... 


ikw, aby módz | 


byt | 


spokojnie i porządnie | 


NAPRZÓD: 


| „namiestnik obywatel“ mieć nie ze- 
chce... Niechaj więc tylko technicy 
zostaną spekojnymi i ani jednego nie- 
rozważnege kroku nie zrobią, a ca- 
ść sama się złoży. Oni niechaj tylko 
spokojnie znoszą „karę.* 


Ladania dziennikarstwa robotniczego. 


Nie program, ani wyznanie wiary 
sać chcemy, a jednak dając do rąk 
wsie pracującej pierwszy numer dzien- 
za, ulegamy głębokiemu wzruszeniu 
hcemy kilku serdecznemi słowy okre- 
*l6 zadania, jakie widzimy w dzienni- 
kerskiej służbie dla tej „masy szarej“ 

la tych co z nią i dla niej się tru- 
lza... Nigdzie tyle sprzecznych sądów 
o prasie co u nas. Przez możnych po- 
żona do roli majmitki, którą jeszcze 
w kajdanach cenzury się trzyma, znaj- 
dnje nasza prasa w innych bezmy- 
ślnych czcicieli i wierzących. A tym- 
czasem jest ona tylko bladą kopią eu- 
ropejskiej potęgi, wiecznie młodej, 
"szystko wiedzącej. Dopóki Warszawa 
«e niewoli, dopóty pozostaniemy w re- 
szcie Polski „prowincyą*, choćby na- 
sze dzienniki przyjmowały ton „Time- 
sűw“, A pozostanie to jeszcze na dłu- 
go, na bardzo długo smutnym faktem. 

Więc w ograniczonym dość wazko 

zakresie służbę narodową spełniać bę- 
dziem mogli, choć każdy jęk bólu z za 
kordonu .sażażągie w nas. głośne, silne 
ZEG 71 

| Wolniej sı stosunkowo od Królestwa, 

'tem energiczniej musimy się zabrać 


bezrządu w kraju. F'eudalizm magna- 
ów rolnych u góry, a*rozkład gospo- 
darstwa włościańskiego u dołu, w po- 
ączeniu z marnym rozwojem prze- 
mysłu wjtworzyły z Galicyi prawdzi- 
wą doline łez i nędzy. Biurokratyzm 
jako jedyna ucieczka inteligencyi, wy- 
żera jej jak nieubłagany sęp mózg 
i serce; prymitywne orjentalne formy 
handlu, lichwa i lekkomyślność tańczą- 
cych niewoników, podupadłe, w bi- 
goteryi się nurzające średniowieczne 


O OOOO l 

Głuchy toskot kołów bijących w cia- 
ło ludzkie rozległ się wśród nocy; 
kilka chrapnięć, cichy przeklon przez 
zęby wściezle wyrzucony, kilka jęków 
nieludzkich i zwaliło się coś o ziemię, 
a na czarnaj wydeptanej ścieżce za- 
tętniły szyskie, ciężkie kroki, tętniły 
chwiłę jeszcze i ucichły... 


Po półrocku zeszedł księżyc, roz- 
gonił trochę mgły, rozrzedził gęstą 
ciemność mocy, przeświecił dziury 
w krokwiach stąrego dachu cegielni 
1 pokazał w dali olbrzymie kominy 
szybów węglowych. A dokonawszy 
tego wszystkiego zadumał się blady 
i smutny i zaczął spokojniej patrzeć 
na nędzę ziemi. 

I zobaczył Jurę. ye 

On, który widział już pobojowiska, 
trupami gęsto wyłożone, pola bitew 


do uprżątnięcia gruzów długoletniego. 


Nr. 


nieraz rzemiosło i rękodziełć 
ran ciągle otwartych u ni 

Czyż można rany te $ 
morałów zaklejać? Czy wolf 
rym patryotycznym frazese 
każdą myśl, każdy plan 4 
do uzdrowienia nieznośny 
ków? Czy wolno z pychą 
jako „naród wybrany“ ot 
da nowość, każdą reformę ! 
ludu, jako wrogą, obcą . x3 

Albo jesteśmy częścia 
wraz z nią przebywać będzę 
budzenia się ludu, albo fraz$ 
nasza misya „przedmurza*, 
Przebrzmiałym. Więc kląbw 
szyć się. mie damy, idei na 


wyzysk świętości w interesi. 
i panujących, potrafimy sp 
do jej właściwego znaczenia. 

Naszem zadaniem jest po 
to co jest, zedrzeć zasłonę z 
politycznych, społecznych i kiia 
nych. zwłaszcza tam, gdzie trzeba -* 
kryć źródło złego. Będą się ludzie g4% 
wali, oburzali, krzyczeli, byleśmy 
sami mieli poczucie, „żeśmy napiej 
prawdę. Jedyny dziennik nasz 
si napis wyraźny: „organ partyl*, | 
żadna ‘nna partya nie ma i mieć í 
szcze wie może organu, któryby 
jej wspólną własnością. Ani$ 
lacyi, *ni liberyi nie lubimy. 
ie chcemy także uprawia 
re mienia dziennikarskiec 
„piszegbrylantami* o uajgługść 
świecił rzeczach, wytwarza 4 
żargoijj gazeciarski i psuje pię 
czystąłjmowę, zlewając mózg 
nika pomyjami, zebranemi po 4% 
stkich | stolicach świata, we wszystkich 
podniebiach. Uważamy to za rozrzyślne 
tumanienie gazeciarza filistra | jege 
rodziny, aby oczy ich oderwać Od te- 
go, co bliskie. 

Ringów dziennikarskich, cwych 
stryczków zarzucanych na szyje po- 
krzywdzonych, nie będziemy spok: jnie 
znosili, a każdy komu się krzy- 
wda stała niesłuszna, znajdzie 
i takie, gdzie brat legł przebity włó- 
eznią przez brata, on który oświecał 
dziką walkę pierwotnych bestyj ludz- 
kich w` lasach pierwotnych, teraz 
przyjrzawszy się krwi na czarnej, wę- 
glowym miałem usypanej ścieżce, przy- 
bladł i posmutniał jeszcze bardziej. 

odwróciwszy wielką srebrną 
twarz od tej krwi robotnika przelanej 
przez robotników, spojrzał z góry na 
kolonię i najwyższy jej budynek, gdzie 
mieszkał buchalter kopalni. W pokoju 
urzędnike na stole przed oknem bie- 
lała wielka otwarta księga, na której 
było napisane w trzecim rządku od 
góry : 

— Jura racoł 4 szycht 
8 fl. 40, — a z boku dopisane pię- 
knem, biurowem pismem: „fir besón- 


dere Dienste 5 Gulden Beloknung.....* 


Scieqienny. 
\ 


Nr. okazowy. 


„NAPRZÓD: 
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u nas miejsce dla swej skargi, choćby 
był nędzarzem przez najpotężniejszych 
prześladowanym! Organizacya prole- 
taryatu, której służymy, tę etykę za- 
wsze wyznawała i nadal ją wyznawać 
będzie. 

Mamy wiarę wielką w słuszność 
naszej sprawy, wiarę niezarażoną zwąt - 
pieniem ducha owych warstw, które 
po sobie potop by widzieć tylko chcia- 
ły: na tej wierze, jak na granitowym 
budując fundamencie, puszczamy w 
świat pierwszy numer naszego dzien 
nika, prosząc wszystkich Towarzyszy 
o dzielna pomoc i szczere poparcie 
naszej pracy. 

A jeżeli uda się nam utrzymać 
ten posterunek, do którego zdobycia 
klasa robotnicza przez tyle lat walki 
wytrwale dążyła, wówczas nie pozo- 
stanie to bez wpływu na sposób pro- 
wadzenia tej walki. Może umilkną, 
lub złagodnieją w znacznej części na- 
jemnej prasy bezkarne znęcania się 
nad każdym krokiem robotniczej or- 
ganizacyi, może butne organa klas 
rządzących pomiarkują nieco swoje do- 
tychczasowe postępowanie, może wre- 
szcie dotąd obojętni, zakasają rękawy 
i staną wraz z nami do pracy... 

To ostatnie byłoby największym 
naszym tryumfem. 


Przegląd polityczny. 


== Sejm galicyjski rozpoczął obrady w 
poniedziałek. Narzekają nasi „autono- 
miści* na to, że działalność Sejmu jest 
skrępuwana krótkeściw sesyj, ale w SE) 
mie nie bardzo się wysilają, aby nad. 
robić pilnością to, co im zbywa na 
czasie. Posiedzenie zaczyna się np. o 
godz. 11.25, a kończy się około godz. 
1:40. Dwie godziny, to naszem zdaniem. 
trochę za mało znaczy dla „dobra na- 
rodu*. Zresztą w tych godzinach za- 
łatwiają oni olbrzymią ilość spraw, co 
chwila głosują nad czemś, nie bawiąc 
się w dyskusye. Prawdę mówiąc, nie 
ma i nad czem dyskutować, bo prze- 
cież te setki rogatek, nad których 
utworzeniem „radzi* Wysoki Sejm, nie 
są tematem do debat. A tworzenie ro- 
gatek to lwia część działalności nasze- 
go Sejmu, jak przed trzydziestu laty... 
Pojawił się w Sejmie tylko jeden za- 
gadniczy wniosek: projekt p. Hupki 
do ustawy o niepodzielności gruntów 
włościańskich. Stańczykowski ten pro- 
jekt ma na celu wywłaszczenie ogro- 
mnej większości ludn wiejskiego i „kon 
serwowanie* obecnych półmorgowych 
parcel chłopskich przed dalszem 
rozdrobnieniem. Ks. Stojałowski 
oświadczył się za tą szczególną re- 
ceptą na chłopską nędzę. Byłto jego 
pierwszy występ w Sejmie... 

— Rezultat czesko niemieckiej konfe- 
rencyi ugodowej jest, jak to było do 
przewidzenia, równy, zeru. Całą prasę 
obiegła radosna nowina, że na konfe- 
rencyi nastąpiła ugoda co do języka 
urzędowego włedz autonomicznych w 


Czechach, a tymczasem w Sejmie cze 
skim, który się zebrał w poniedziałek, 
rząd nie wniósł żadnego przedłożenia 
w tej sprawie, ani go wnieść nie za- 
mierza, natomiast i Czesi i Niemcy 
przedłożyli osobne i sprzeczne ze 
sobą wnioski, zgoła odmienne od 
tego, co uchwaliła konferencya ugodo- 
wa. Nadto przewodniczący klubu, mło- 
doczeskiego dr. Engel oświadczył 
w poniedziałek na zgromadzeniu swe- 
go stronnictwa w Pradze, że Czesi ani 
nie myślą układać się ze stronnictwa- 
mi niemieckiemi, lecz uważają kwe- 
styę językowa za sprawę między na- 
rodem czeskim a rządem, czyli że wy- 
kluczają wszelkie pertraktacye z Niem- 
cami. Ugoda zawarta na konferencji 
była więc tylko swawolnym „humbu- 
giem“. 

= Rząd zatwierdził stworzoną przez 
antysemitów reformę wyborczą do ra- 
dy gminnej miasta Wiednia. Według 
tej ustawv 3 kurye płacących podatki 
bezpośrednie wyżej 8 koron —- wybie- 
rają 138 radców miejskich. Po- 
nieważ między płacącymi po iatek oso- 
bisto-dochodowy jest w Wiedniu wielu 
robotników, przeto pozbawiono prawa 
głosowania w tych 3 kuryach wszy- 
stkich tych, którzy płacą niżej 24 ko- 
ron rocznie tego podatku. Przez to 
odarto z praw 122 tysięcy 836 osób. 
Jakby na drwiny dodano nową kuryę 
czwartą, w której mają prawo wybor- 
cze wszyscy, mieszkający w Wiedniu 
bez przerwy przynajmniej od lat 
trzech. W tem ostatnie ograniczeniu 
ujawnia się cała obłuda jezuicka anty. 


"|Semitów. +-ia kurya jest podzieloną na 


20 okręgów wyborczych, rozgraniczo: 
nych w ten sposób, że robotnicy 
w najlepszymraziemogąuzy- 
skać tylko kilka mandatów. 
— Przeciwko tej potwornej ustawie, 
krzywdzącej w najwyższym stopniu 
robotników, walczyć będą robotnicy 
wiedeńscy z całą stanowczością Wo- 
bec tego, że nastąpiła sankcya refor- 
my wyborczej, a rząd mimo tego nie 
chciał rozpisać wyborów na podstawie 
nowego statutu, złożyło 35 radców li- 
beralnych swoje mandaty, aby zdekom- 
pletować radę miejską i spowodować 
nowe wybory. 

= W niemieckim parlamencie wniósł 
rząd projekt ustawy przeciwko niemo- 
ralności publicznej, t. zw. lex Heintze. 
Ustawa ta, na wskróś reakcyjna, zdaje 
całą sztukę i literaturę: teatr, malar- 
stwo, rzeźbę — na łaskę i niełaskę 
policyi, która ma rozstrzygać, czy da- 
ne dzieło sztuki, nie będąc niemoral- 
nem samo w sobie, nie obraża jednak 
mimo to poczucia moralnego“. Do u- 
chwalenia tej ustawy nie dopuściła 
narazie obstrukcya, która przeciwko 
niej urządzili posłowie socyalno-demo- 
kratyczni. Ustawa ta jednak nie zo- 
stała jeszcze pogrzebana i wkrótce 
ma wrócić na porządek dzienny par- 
lamentu. Cały świat literacki i arty- 
styczny Niemiec rozpoczął wiec żywą 
agitacyę przeciwko lex Heintze. Na cze- 


le tej akcyi stoją najwybitniejsi ucze- 
ni, literaci i artyści niemieccy, jak Su- 
dermann, Mommsen i t. d., któ- 
rzy w tym celu założyli w Berlinie 
stowarzyszenie imienia Groethego. Jest 
nadzieja, że tego protestu usłucha par- 
lament i nie wyda na łup cenzury po- 
licyjnej arcydzieł Goethego, Heinego, 
Szekspira, Michała Anioła, słowem 
wszystkich mistrzów klasycznej i no- 
woczesnej sztuki. 


Floryan Ziemiałkowski 


zmarły we wtorek 27 bm. w Wiedniu, 
był jednym z ostatnich demokratów 
polskich starego autoramentn, typem 
z minionej epoki naszych dziejów po- 
rozbiorowych, z tego pokolenia, które 
w r. 1848 usiłowało zainaugurować 
wiosnę wolności i braterstwa ludów. 
Urodzony w r. 1817 w Berezowicy, 
po ukończeniu szkół w Tarnopolu i 
uniwersytetu we Lwowie uzyskał sto- 
pień doktora praw i starał się o ka- 
tedrę prawa na uniwersytecie lwowskim, 
której jednak nie otrzymał, bo został 
oskarżony o zdradę stanu, jako czło- 
nek tajnego sprzysiężenia demokratów, 
na którego czele stał August Bielo- 
wski. W r. 1840 aresztowano około 
150 osób, między nimi Smolkę, i 
Ziemiałkowskiego. W więzieniu 
śledczem przesiedzieli oni aż do sty- 
cznia 1845. Po tem długiem śledztwie 
skazano 18 z nich na śmierć, przez 
powieszenie, między nimi Smolkę 
Albina Dunajewskiego i Zie- 
miałkowskiego: ułaskawiono ich 
jednak, zamieniając im szubienicę na 
więzienie. W r. 1848 na skutek amme- 
styl został Ziemiałkowski wypuszczo- 
ny z więzienia i w tymże roku wybrał 
go Lwów swym posłem do wiedeńskie- 
go parlamentu, który został następnie 
przeniesiony do Kromieryża, a po zwy- 
cięstwie reakcyi nad rewolucyą rozpę- 
dzony. Ziemiałkowski został interno- 
wany w Tyrolu i dopiero w r. 1850 
wrócił do Lwowa, gdzie pracował ja- 
ko adwokat. Z nastaniem konstytucyi 
został w r. 1861 wybrany posłem sej- 
mowym z miasta Lwowa i wszedł w 
skład Wydriału krajowego, gdzie na- 
leżał do najgorliwszych i najdzielniej- 
szych pracowników w zakresie auto- 
nomii, co mu wszakże nie przeszko- 
dziło w wzięciu czynego udziału w 
pracach organizacyjnych komitetu 
Galicyi wschodniej. 

Obwiniony o zdradę stanui skaza- 
ny na trzyletnie więzienie, zjawia się 
Ziemiałkowski na arenie politycznej 
w roku 1867, gdy jako deputowany 
ze Lwowa zasiadł w wiedeńskim par- 
lamencie, gdzie go też wybrano wice- 
prezydentem. Czynnym był również 
w delegacyi, traktującej o ugodę z. Wę- 
grami tudzież w komitecie konstytu- 
cyjnym. W roku 1869 złożył mandat 
do Rady państwa i wybrany został 
pierwszym burmistrzem miasta Lwo- 
wa, wyszłym z wolnego wyboru oby- 
wateli. W r. 18738 został mianowany 
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ministrem dla Gralicyi i pozostał na 


tem stanowisku do r. 1889, poczem 
wycofał się z życia publieznego. Ży- 
cie jego, równie jak życie Smolki, 


wiernie odzwierciedla dzieje demokra- 
W młodości 
rewolucyoniści — skończyli swe loty 


cyi polskiej z 1848 r. 


na fotelach ministeryalnych lub na 
innych wysokich posadach jako pod- 
pory tronu. Ziemiałkowski, równie jak 
Smolka, był człowiekiem osobiście nie- 
skazitelnym i szlachetnym. Pozostawi 
on po sobie jako człowiek dobre 
wspomnienie w narodzie. 


„Naprzód“ 


wychodzi codziennie o godz. 8 rano, w ponie- 
działki i$dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


Prenumerata wynosi: 


w Krakowie: w Austryi: 
miesięcznie 1 K 60h | miesięcznie . 2K 
kwartalnie 4,50 „ | kwartalnie , 6 K 
rocznie 18, — „| rocznie . . .24 K 

Za dostawę do domu w Niemczech: 
w Krakowie i Podgó- | kwartalnie 7 marek, 


rzu dopłaca się 20 h w innych krajach: 
miesięcznie. kwartalnie 10 franków. 


Dla robotników Krakowa i Podgórza pre- 
numerata tygodniowa (od niedzieli do soboty) 40h. 

Numer pojedynczy 8 h. 

Numer poniedziałkowy i poświąteczny 4 h. 

Do nabycia w Administracyi i we wszyst- 
kich Agencyach dzienników. 

Redakcya i Administracya : 


Kraków, Bracka 15. 
Tełefon Nr. 396. 


KRONIKA. 


Katendarzyk historyczny. 29 marca 1826. 
dził się Wilhelm Liebknecht. 1881. 
Ilmarł Karol Weyprecht, słynny podróżnik do 
iieguna północnego. — 1896. Umarł Leon 


Vrankl, członek komuny paryskiej. 


Dziś w teatrze: „Sen srebrny Salomei", ro- 
mans dramatyczny w 5 aktach, 9 obrazach, Ju- 
liusza Słowackiego, ilustrowany muzyką (po 
raz 4-ty). 

Uuiwersytet ludowy w Krakowie. Dziś w b. 
gimnazyum św. Anny (ul. św. Anny 12) od 
godz. 7—8 wieczorem wykład inżyniera Urba- 
nowicza: „Rozwój form  społeczno-gospodar- 
czych". 

Pisma ugodowe rozszerzają uporczy- 
wie wiadomości o zaprowadzeniu wykładów 
języka polskiego w zaborze rosyjskim. 
„Kraj* petersburski donosi; że ministerstwo 
przyjęło w zasadzie następujący projekt: 

W szkołach średnich męzkich, mia- 
nawicie wgimnazyach iprogimna- 
zyach, przeznaczono na naukę języka 
polskiego: w klasie wstępnej 3 godziny 
tygodniowo; w szkołach realnych: we 
wetępnej i pierwszej klasie po 8, w innych 
klasach po 2 godziny; w szkołach żeń- 
skich —po 2 godziny w każdej z pier- 
wszych sześciu klas. Program wykładów 
ma być następujący: w klasie wstępnej 
i pierwszej wykładane będą ogólne 
zasady gramatyki, zwłaszcza etymologia; 
w drugiej i trzeciej — składnia; 
w czwartej powtarzanie szczegółów 
gramatycznych, wymagających oświetlenia 
naukowego, oraz systematycznie wykładana 
pisownia. Począwszy od klasy piątej uczaio- 
wie mają się zapoznawać praktycznie z li- 


teraturą polską; w klasie piątej — wiek 
XIV, XV i XVI (z pominięciem pisarzy 
łacińskich), w szóstej — wiek XVII i XVIII, 
w siódmej i ósmej — wiek XIX do Kra- 
szewskiego włącznie. Prócz tego w klasie 
ósmej wykładaną będzie stylistyka i teorya 
literatury. 

Należy z wielką rezerwą przyjniować 
te pogłoski, rozsiewane przez! prasę ugo- 
dową. Leży cały system w tej robocie, 
której plany są przejrzyste. Uwierzymy, 
aż będzie czarne na białem. A potem do- 
piero przypatrzymy się wykonaniu „pro- 
jektu“. 


W klinice wewnętrznej Uniwersytetu 
Jagiel. w przeszłym tygodniu zaszedł wy- 
padek śmierci trzech naraz kobiet (z któ- 
rych jedna była przy nadziei), chorych na 
rozmiękczenie kości po wstrzyknięciu im 
leku, zw. kolchicyną. Nazwiska tych kobiet 
są: Marya Mazurowa, Anna Żyłowa i Fajga 
Kłarowa. Ponieważ kolehicyna jest środ- 
kiem mało dotychczas używanym, jak 
niemniej działanie jej mało znanem, wstrzy- 
kiwanie więc tego leku bez względu na 
jego ilość, uważaćby należało za „próbę* — 
za „doświadczenie“. Wszelkie zaś doświad- 
czenia” robić trzeba bardzo ostrożnie i to 
naprzód na zwierzętach. Dopiero przeko- 
nawszy się na tych ostatnich o skuteczno- 
ści, lub co najmniej nieszkodliwości jakiegoś 
środka leczniczego, można przystępować do 
podawania go ludziom. Tymczasem p. hof- 
rat Korczyński jest innego zdania. W wy- 
padku omawianym wstrzyknięto podskórnie 
„kolchicynę* naraz aź -miu kobie- 
tom w dawkach zbyt dużych i 
to bez uprzedniego wypróbowania siły 
kolchicyny na króliku lub innem zwierzęciu, 
co bezwarunkowo trzeba było uczy= 
nić. Z tych f-miu kobiet, którym w tak 
niesumienny sposób zastrzyknięto kolchi- 
cynę, 3 zmarły*w kilka godzin po „ope- 
racyi* — a cztery zdołano „odratować*. 

Ponieważ sprawa cała jeszcze nie jest 
skończoną, a nawet urzędowy rezultat 
śledztwa nie jest jeszcze ogłoszonym, wstrzy- 
mujemy się na razie od wydania ostate- 
cznej opinii. Pozwolimy sobie jednak zro- 
bić parę uwag. 

Obowiązkiem uczciwego lekarza, a tem- 
bardziej kierownika takiego zakładn, jakim 
jest klinika wewnętrzna, jest osobiste 
kontrolowanie czynności podwładnych sobie 
lekarzy, często ludzi bardzo niedoświadczo- 
nych. Tymczasem p. hofrat nie raczył na- 
wet być osobiście przy nakazanem przez 
siebie wstrzykiwaniu kolchicyny, pomimo, 
iż pierwszy asystent jego, dr. Kędzior, był 
podobno przeciwnym wstrzykiwaniu tak du- 
żej dawki, a przynajmniej faktem jest, iż 
sam jej nie wstrzykiwał. 

Drugi asystent, dr. Kwiatkowski, ogło- 
sił w pismach, iż on też nie brał udziału 
w zastrzykiwaniu chorym kobietom kolchi- 
cyny. A więc któż wstrzykiwał? Może 
w klinice hofrata Korczyńskiego tak ważne 
czynności spełniają służący lub posługaczki? 
Bez względu więc na rezultat „śledztwa“, 
które ma wykryć winnych śmierci trzech 
kobiet, widzimy, iż prof. hofrat Korczyń- 
ski za daleko niedbalstwo swoje posunął... 

Jakże się wobec tego zachowała kra- 
kowska prasa? Ma się rozumieć, ze względu 


na osobę „hofrata*, stara się ona odpo- 
wiednio „wyświetlić* całą sprawę. Organ przy- 
jaciół p. hofrata Korczyńskiego „Czas“ — 
jakoś zapomniał zupełnie o anarchi- 
stach nauki, a śmierć trzech proleta- 
ryuszek jest dla niego rzeczą zbyt blahą, 
aby miał robić nieprzyjemności swemu przy- 
jacielowi. To też uspakaja on opinię pu- 
bliczną tem, że zostało wdrożone urzędowe 
śledztwo w tej smutnej sprawie, a nawet 
podaje  półurzędownie rezultat obdukcyi 
zwłok trzech zmarłych kobiet, dokonanej 
przez lekarzy sądowych dra Schaitera i 
dra Fiłimowskiego. Z opisu rezultatu 
obdukcyi widać jak na dłoni, że kolchi- 
cyna nie a nie ne zaszkodziła chorym, a 
nawet prawdopodobnie byłaby im pomogla, 
gdyby były żyły; niestety jedna z nich 
zmarła na zapalenie otrzewnej, a dwie na 
„Stłaszczenie organów wewnętrznych“. Nie 
możemy tylko zrozum 'eć, dlaczego kobietę, 
chorą na „zapalenie otrzewnej* na parę 
godzin przed śmiercią, a więc będącą pra- 
wie już w agonii, p. hotrat kazał leczyć 
z „rozmiękczenia kości*. Na podobną blagę 
„Czas“ może złapać chyba tylko swoich 
czytelników. 

Oczywiście, że zaczekamy spokojnie na 
rezultaty śledztwa sądowego. Tutaj tylko 
wyrazimy zdumienie, czemu to nie przybył 
do Krakowa protomedyk p. Merunowicz ? 
Możeby znowu co popalił? 

W wypadku śp. tow. dra Kostaneckiego 
zmarł lekarz, a więc człowiek gotowy 
na śmierć w imię nauki; u prof, Korczyń- 
skiego zagrożono naraz © kobiet, niczego 
nieświadomych! 

Nasi „katolicko-narodowi' odbyli ta- 
Że zgromadzenie w sprawie statutu miej- 
sksiógagowu gudio koia kują, wad żaba 
nogę nadstawia, Wobec kilkunastu swoich 
„robotników* muszą udawać, że im się 
nowy statut nie podoba; z drugiej zaś 
strony nie chcieliby nastąpić na nagniotki 
hr. Andrzejowi Potockiemu, swemu chłebo- 
dawcy. Za pomocą wyższej ekwilibrystyki 
wyratowali się więc z matni w ten sposób, 
że oddali przewodnietwo ks. Bukowskiemn, 
znanemu z tego, że głosował w Radzie 
miejskiej przeciw rozszerzeniu prawa 
wyborczego. Po dyskusyi, w której pp. Czer- 
kawski i Ligęza pogrozili Sejmowi pięścią 
w kieszeni, przyjęto grzeczną rezolucyę i 
poproszono hr. Potockiego, by zaprowadził 
monopol wódczany. 

Gdy p. Mikołajski wystąpił przeciw 
Thulliemu, wziął tę hyenę wyborczą w obro- 
nę p. Ligęza, wsréd „hucznych* oklasków 
zebranych. Brawo, brawo! 


Niepotrzebnem drażnieniem uczuć no- 
wożeńców zabawił się proboszez w Jawi- 
szowicach. Zabrawszy od Jana Papli 6 złr. 
za ślub, dokonał obrzędu ślubnego, nie po- 
zwalając usunąć katafalku żałobnego ze 
Środka kościoła, pomimo, że ludzie chcieli 
tę żałobę usunąć. Nietylko wziął za dużo 
za ślub, ale jeszcze dotknął niewinnych 
ludzi. Po co.te prowokacye?! 

Na księdza Wojciecha Jonosa z Ze- 
brzydowie dochodzą nas bardzo poważne 
zażalenia ze strony parafian. Nie chcemy 
na razie wywoływać skandalu, ale prosimy 
grzecznie księdza, aby znanych mu powo- 
dów do skarg parafian nie dawał, Lepiej 
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bowiem, jak mówi Pismo św., „kamień do 
szyi przywiązać, niż gorszyć maluczkich *, 
zwłaszcza, gdy ci jnż są dorosłymi... 

Szykany podatkowe dają się we znaki 
i „najsolidniejszym* sferom. Z Rzeszowa 
donoszą nam, że niedawno temu egzekutor 
podatkowy  Mojsejowicz, wyprowadził ze 
stajni krowę zamożnemu właścicielowi domu 
i sprzedał ją za połowę ceny. Pretensya 
podatkowa miała być w dodatku nienza- 
sadniona! Pan starosta Federowicz mógłby 
uważniejszem okiem przyjrzeć się gospo- 
darce nadinspektora Zoffala. 

Morderstwo. W Wojniczu znaleziono 
onegdaj zamordowanego obywatela Józefa 
Bykiewicza. Podejrzanych o morderstwo 
uwięziono. 

Złodziejskie gniazda. (Stryj). Po 
długich nawolywaniach kazał wreszcie sta- 
rosta Manasterski zarządowi Kasy chorych 
rozpisać wybory na dzień 13 lntego. Mimo, 
że to był dzień powszedni, padło na listę 
robotniczą 280 głosów, na listę kliki tylko 
79 głosów. Prezes Miller i zięć Löwen- 
kopt, widząc, że źle się dzieje, umówili 
się z firmą Kriser w Synowódzku, która 
zatrudnia około 300 robotników, nie zgło- 
szonych wcale do Kasy. Obaj pa- 
nowie udali się wraz z Welkerem dnia 28 
lutego do Synowódzka, Skolego i Żyda- 
czowa i wybrali po cichu 24 delegatów. 
Weszlo tu 5 zatrudnionych w drukarni 
przewodniczącego Miillera, mianowicie Lö- 
wenkopt (jest on równocześnie buchalterem 
kasy!), Meizełs, Goldstein i dwóch pomo- 
«ników. Za resztę delegatów zaręczyła 
firma Kriser, że są „pewni.“ 

Dula dł anqtow Nczyni i ża samo w 
Mikołajowie. W ten bezwstydny sposób 
dobierają sobie powoli delegatów, aż nie 
uzyskają większości. Wybory z grona pra- 
codawców nie są jeszcze rozpisane, bo p. 
Miillerowi się nie spieszy, a starosta Ma- 
nasterski jest bardzo cierpliwym. 

Podajemy te oburzające fakta pod sąd 
opinii publicznej. Jesteśmy zresztą prze- 
konani, że ani starosta Manasterski, ani 
namiestnictwo lwowskie nie uczyni nic złego 
Mitllerowi i jego sprytnemu pomocnikowi, 
Lówenkopfowi. 


Kleska starosty Jarosza. Piszą nam 
z N. Sącza: Cała uczciwsza część miasta 
cieszy się z klęski, którą poniósł starosta 
Jarosz na rozprawie sądowej z powodu 
ostatnich wyborów do Rady państwa. Pan 
Jarosz, przeciwnik systemu Kopernika, 
spowodował wytoczenie śledztwa 5 obywa- 
telom sądeckim, za telegram do namiestnika 
v jego (Jarosza) działalności w czasie wy- 
borów. Rozprawa skończyła się uwolnie- 
niem wszystkich oskarżonych; prokurator 
odstąpił od oskarżenia przeciw czterem, 
Tak więc otrzymał p. Jarosz przynajmniej 
w tej drodze admonicyę; w kraju cywili- 
zowanym byłby taki starosta za robienie 
wyborów pociągnięty już dawno do surowszej 
odpowiedzialności! 

„Bunt chłopski*. We wsi Borszowice 
pod Przemyślem od kilku lat toczyła się 
gorąca walka pomiędzy włościanami o pro- 
boszczem, ks. Lndkiewiczem, o fun- 
dusz kościelny. Parafianie, z Pawłem Łu- 
ezką, zamożnym i prawym gospodarzem 


na czele, słali szeregi skarg do starostwa, 
do rady powiatowej, do wydziału krajo- 
wego na ks. Ludkiewicza, zarzucając mu 
rozmyślne trwonienie i nadużywanie fun- 
duszów kościelnych. Łuczka z pełnem pra- 
wem, jako członek komitetu kościelnego, 
zażądał przedłożenia rachunków. Ks. Lud- 
kiewicz odmówił. Przyszło do sprzeczki, do 
wymiany słów, z których wysnuł ks. Lud- 
kiewicz ciężkie oskarżenie przeciw Łuczce, 
że tenże słowami obrażał cesarza i Boga. 
Łuczkę na dennncyacyę ks. Ludkiewicza 
aresztowano i osadzono w więzieniu. De- 
nuncyacya ks. Ludkiewicza wywołała ogólne 
oburzenie u włościan w Borszowicach, któ- 
rzy Łuczkę jak swego ojca kochali. Łuczkę 
aresztowano nad wieczorem,  Włościanie 
borszowiccy natychmiast, pomimo silnego 
mrozu, udali się do Przemyśla pieszo, a 
Borszowice są o trzy mile za Przemyślem, 
i z płaczem rzucali się do nóg towarzy- 
szom przemyskim, aby szli zaraz ratować 
Łuczkę. — „Ratujte, bo win zhyne 
imy zhynemo bez neho!* — zawo- 
dzili. Na drugi dzień udał się natychmiast 
tow. dr. Herman Lieberman do Ni- 
żankowie, bo tam prowadzi się śledztwo, 
by interweniować w sprawie Łuczki. Gro- 
mada włościan z żonami już krążyła wokoło 
sądu niżankowickiego, aby bodaj zobaczyć 
mury, poza którymi ich ukochany Łuczka 
siedzi. Do dra Liebermana przystąpił jeden 
z włościan i przez kilka chwil łkał głośno, 


zanim mógł wypowiedzieć słowa — „Panie 
obrońco, ratuj go pan!* Zapytany, czy 
jest jego krewnym, odpowiedział: — „Nie, 


ja jeho susid, a win nasz otec.“ 
Drugi włościanin prosił naiwnie, by obrońca 
uprosił sęuziego, aby wu wóiuu byłu z 
Łuczką w kryminale siedzieć, aby się Łuczce 
nie przykrzyło. 

Przemyśl. Odczyt „O znaczeniu prasy 
codziennej“ wygłosił w sobotę 24 bm. 
w sali stow, robotniczych tow. Witold 
Reger, wobec bardzo licznie zebranych 
słuchaczy. Po odczycie wywiązała się diu- 
ga i gorąca dyskusya. Wszyscy oświad- 
czyli się za jaknajsilniejszem popieraniem 
codziennego „Naprzodu*. 

Akt oskarżenia w sprawie burzliwego 
pogrzebu śp. Tomasza Gębalika w Prze- 
myślu, zostanie w tych dniach doręczony 
oskarżonym. Przed trybnnałem stanie 12 
robotników, oskarżonych o zbrodnię gwałtu 
publicznego — z tego czterech siedzi we 
więzieniu śledczem, inni odpowiadają z wol- 
nej stopy. 

Aresztowanie ks. Kwiecińskiego. Ks. 
Kwieciński moralny sprawca rozruchów 
przy pogrzebie (ębalika został w ponie- 
działek 19 bm. aresztowany za wywołanie 
burdy z policyantem o godz. 11!/, w nocy 
na moście przemyskim. Fakt ten świadczy 
o wielkim nietakcie tego duszpasterza. 

Żebranina przyjażniaków. Przyjaźnia- 
cy przemyscy włóczą się od domu domu, 
nie gardząc i żydami i wyłudzają imie- 
niem biskupa Pelczara pieniądze na 
dom „katolicki“. Koszerne grajcary nie 
rażą w tym wypadku katolickiej sakwy 
„przyjaźniaków *. 

Sambor. W sobotę 24 b. m. odbyło 
się bardzo liczne zgromadzenie robotników, 
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na którem tow. Szymon Wityk z Prze- 
myśla referował o celach socyalnej demo- 
kracyi. W wywodach swoich mówca pole- 
cał gorąco popieranie codziennego „Naprzo- 
du,“ co zebrani oklaskami nagrodzili. 

Podgórze. Dnia 26 b. m. odbyło się 
liczne walne zgromadzenie robotników 
szewskich filii krakowskiego stowarzyszenia. 

Po udzieleniu ustępującemu zarządowi 
wotum zaufania przystąpiono do wyboru 
nowego zarządu. Ponownie wybrano tow. 
B. W. Persa przewodniczącym, do wy- 
działu: tow. Witkowskiego, Tracza, Fróh- 
licha, Smreczyńskiego i Głowackiego. Do 
komisyi kontrolującej weszli: Dziedzie, Pa- 
jąk i Karaś. O celach organizacyi zawo- 
dowej referował tow. Bryniarski z Krako- 
wa i tow. Pers, 

Wiedeń. Dnia 25 wygłosił tu zbieg 
z Syb ru tow. r. nader zajmujący odczyt 
o swych przygodach w X pawilonie cyta- 
deli warszawskiej i na Sybirze, oraz o ru- 
chu socyalistycznym tamże. Wywody pre- 
legenta nagrodzono burzą oklasków. 


Ks. Ferdynand bułgarski, znany z nie- 
zwykle długiego nosa, zamierza przyjąć 
prawosławie, aby módz się ożenić z pra- 
wosławną księżniczką. Ks Ferdynand jest 
jednym z patentowanych obrońców religii 
i moralności; nie przeszkadza mu to wcale 
do zmiany wyznania. Religia dobra dla 
tłumów, a nie dla książąt. (Cóż znaczy 
prawosławie lub katolicyzm wobec bogatej 
księżniczki! 

„Baron Heintze“. „Przegląd“ lwowski, 
który uszczęśliwia swoimi artykułami obie 
półkule i z równą pieczołowitością omawia 
fiiahse Wonozueli, jak następstwo tronn 
w Biamie, zajął się także gorliwie sprawą, 
poruszającą obecnie umysły w Niemczech, 
znaną pod nazwą „lex Heintze“. Nazwa 
ta powstała z powodu głośnego pro- 
cesu, wytoczonego w r. 1892 mal- 
żeństwu Heintze z powodu kuplerstwa. 
Tymczasem „Przegląd“ zrobił z Heintzego — 
barona i członka parlamentu, należącego 
do katolickiego centrum !... 

Ten Heintze jest takim baronem, jak 
Masłowski nieprzymierzając królem Abi- 
synii. Będziemy mieli częściej sposobność 
rozweselania naszych czytelników zastra- 
szającem nieuctwem prasy galicyjskiej. 


Czem się dyplomaci zajmują? Przed 
kilku dniami obiegła cały świat „przera- 
żająca* wiadomość, że książę Radolin, am- 
basador niemiecki w Petersburgu ustępuje. 
Wkrótce dowiedziano się, co było powodem 
tego kroku, doniosłego w swych skutkach. 
Oto wielki książę Włodzimierz powiedział 
pewnej damie, że dyplomaci niemieccy są 
bardzo nudni. P. Radolin (nawiasem mó- 
wiąc zniemczony Polak) uczuł się tem do- 
tkniętym i poszedł na skargę do żony 
księcia Włodzimierza, Maryi Pawłówny. 
Pani Pawłówna oświadczyła p. Radolinowi, 
że ją to nie nie obchodzi, wobec czego p. 
Radolin poszedł z wielkim płaczem do mi- 
nistra Murawiewa, który starał się zmięk- 
czyć p. Pawłównę, ale bezskutecznie, Pani 
Pawłówna pozostała „twardą,* a p. Ra- 
dolin obrażonym. Będzie musiał zapewne 
ustąpić. 

W ten sposób tworzą się europejskie 
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NAPRZÓD: 
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„konflikty,“ o których dzienniki podają 
całe szpalty. Jeżeli ci nasi dyplomaci nie 
mają nie więcej do roboty, to są doprawdy 
niepotrzebni. 

W sprawie powszechnego głosowa- 
nia do Sejmu odbyły się we Lwowie dwa 
zgromadzenia robotnicze w poniedzialek 
dnia 26 marca. Na zgromadzeniu w „Sile* 
przemawiali tow. Kozakiewiczi Han- 
kiewicz; w „Ogniwie* tow. Źelaż- 
kiewicz i Hudec. Wszyscy mówcy 
zaznaczyli, że walka o reformę wyborczą 
do Sejmu dopiero się rozpoczęła. Wspom- 
niano również o gwałtach i presyi w cza- 
sie ostatniego wyboru. Po zgromadzeniu 
odbyła się demonstracya. 

Pańskie żarty. W nocy ze środy na 
czwartek zeszło się kilku „paniczów* uo 
Grandhotelu i piło na umór całą noc. 
W ciągu pijatyki powstała awantura mię- 
dzy hr. Stadnickim, Mazarakiim a hr. 
Miączyńskim. Dwaj pierwsi zdarl ze swego 
przeciwnika surdut, poturbowali go porzą- 
dnie i wpędzili na balkon. Potargali przy- 
tem meble, zwalili szafkę z książkami, po- 
bili portyera hotelowego, obrzucili gru- 
biaństwami samego właściciela hotelu, p. 
Chromowskiego słowem, wyprawiali 
takie awantury, że przyszło aż dwóch 
komisarzy policyjnych i cały oddział poli- 
cyantów, aby zmitygować rozzuchwalonych 
paniczów. Po długich „pertraktacyach* 
udało się to im wreszcie; rozbawieni pa- 
nowie wrócili chyłkiem do domu. 

Gdyby jakiś biedak wyprawiał takie 
awantury, zamkniętoby go do kozy bez 
miłosierdzia. Niema to, jak żyć hrabią! 

W Holandyi zacznie partya socyalisty- 
czna od 1 kwietnia wydawać dziennik pud | 
tytułem „Het Vold“ (Lud). Redakcyę głó- 
wną obejmuje tow. Troelstra, poseł do par- 
lamentu. l kwietnia br. jest więc dniem 
pojawienia się dwóch socyalistycznych pism 
codziennych! 


List z Anglii. 
Londyn 28 marca. 
Agitacya przeciwko wojnie, zagłuszana 
od samego początku przez wszystkich „pa- 
tryotycznych* Anglików i przez całą prawie 
prasę codzienną, rozszerza się powoli lecz 
stale, przybierając coraz bardziej zorgani- 
zowoną kształty. Mas jednak ludowych nie 
ogaiaęła i prawdopodobnie nie ogarnie ich 
wcale, 
Zgromadzenie ludowe na Trafalgarskim 
skwerze, zwołane jeszcze przed rozpoczę- 
"m wojny przez część radykalnych po- 
iow, skończyło się, jak wiadomo, zupełną 
purazką zwolenników pokoju przez ludek, 
ktery zamiast przyjąć rezolucyę potępiającą 
dziatalmość obecnego rządu, obnosił na ra- 
mierach żołnierzy i nie dał mówcom przyjść 
do słowa, zagłuszając ich śpiewaniem szo- 
winistycznych pieśni. Że kontr-manifestacya 
tła wówczas zorganizowana — to fakt ; 
pozostaje jednak również faktem, iż ze- 
brane tłumy poddały się w zupełności wpły- 
owi płatnych krzykaczy i zgromadzenie 
stało się wielką manifestacyą na korzyść 
wojny. Podobnie rzeczy poszły i w całej 
Anglii: głosy wołających o pokój i pięt- 


| piero  ostatniemi czasy 


nujących postępowanie obecnego gabinetu, 
utonęły w chórze, piejącym hymny na cześć 
wojny. Partya liberalna, początkowo silnie 
nacierająca na rząd, pod wpływem opinii 
publicznej zmieniła swą taktykę; pierwot- 
nie stawiała ona kwestyę w ten sposób, 
iż wobec wojny, jako faktu dokonanego, 
ofiarowywała gabinetowi swe poparcie, ale 
w zamian za to, ostro krytykowała poli. 
tykę Chamberlaina, tendencyjnie dążącą do 
wywołania zatargu z Boerami; gdy jednak 
podniosły się ze strony wyborców protesty 
przeciwko tak „niepatryotycznemu* postę- 
powaniu liberałów, a przy kilku dopełnia- 
jących wyborach do parlamentu przeszli 
znaczną większością zwolennicy wojny — 
konserwatyści, wówczas liberali zlękli się 
o swe istnienie: krytycyzm poszedł w kąt, 
większość partyi wypowiada się obetnie za 
wojną, a nieliczni posłowie, mający od- 
wagę utrzymać sie przy swych przekona- 
niach — otrzymują od swych wyborców 
wezwanie do złożenia mandatów... „Daily 
Chronicle,“ wielki dziennik, reprezentujący 
opinię liberałów, przeszedł te same koleje 
co i partya: początkowo występował prze- 
ciwko wojnie, potępiając zamachy na wol- 
ność Transwalu ; po jakimś czasie jednak 
dawnego redaktora (socyalistę) wyrzucono, 
a na jego miejsce wpakowano innego, pi- 
szącego sąźniste artykuły o blogosławień- 
stwach, jakie spadną na Boerów pod przy- 
szłem panowaniem angielskiem. 


Jedyną paxtyą polityczną, która stale 
nie przestaje piętnować zaborczej polityki, 
są — socyaliści; wydają tysiące broszur 
i odezw przeciwko wojnie, zwołują zebra- 
nia protesiujące i urządzają odczyty; ze- 
pramia te porzątkowo stale rozbijano, do- 
ndale się socyali' 
stom urządzić kilka mityngów w publi- 
cznych salach tak, że z sali wyrzucono nie 
awołujących i mowców, lecz część prote- 
stującej publiczności. W agitacyi za poko- 
jem, odrębnie od socyalistów, biorą również 
udział najrozmaitsze żywioły: niektóre ra- 
dykalniejsze kluby liberalne, część ducho- 
wieństwa, niektóre stowarzyszenia kobiece; 
wszystko to ma swój specyalny centralny 
komitet, czuwający nad całością ruchu. 
Ostatnimi czasy, gdy coraz bardziej za- 
częły się mnożyć fakty zrywania „poko- 
jowych* zebrań i niedopuszczania do głosu 
mówców, przemawiących prreciwko wojnie, 
potworzyły się ligi i stowarzyszenia „Obro- 
ny wolności słowa“ ; interpelowano w par- 
lamencie ministeryum, co zamierza uczynić, 
by zapewnić obywatelom korzystanie z za- 
gwarantowanej konstytucyą wolności słowa. 
Ma się rozumieć, rząd nie uczynić nie może 
i nie pragnie bynajmniej tamować obja- 
wów, które mu są w danej chwili zupełnie 
na rękę. I antagonizm tłumów do głosi- 
cieli pokoju, podsycany przez burżuuazyjną 
prasę, rozwija się coraz bardziej ; mówców 
ulicznych obrzucają błotem i kamieniami; 
w Scarborongh, w Glasgowie, w Edynburgu, 
przyszło do gwałtownych zaburzeń, wy- 


mierzonych przeciwko mityngowi za za- 
warciem pokoju, w Liverpool stowarzysze- 
nie „Obrony *o'v-ści slowa“ nie może na- 
wet rozpocz: j agitacy: .. 

Niedawos witta się tutaj konterencya 


przedstawicień zech organizacyi socyali- 


stycznych i siedmdziesięciu dwóch stowa- 
rzyszeń robotniczych. Po raz pierwszy 
w Anglii zeszli się razem socyaliści i de- 
legaci czysto fachowych stowarzyszeń dla 
naradzenia się w sprawie utworzenia w par- 
lamencie odrębnego, czysto robotniczego 
stronnictwa. Po długich debatach przyjęto 
wniosek za utormowaniem w parlamencie 
specyalnej, czysto robotniczej partyi, ma- 
jącej własnych przywódców i mogącej wcho- 
dzić w porozumienie z innemi partyami, 
w sprawach tyczących się interesów robo- 
tniczych. Dla kierowania zamierzoną pracą 
wybrano komitet, składający się z dwunastu 
członków; do komitetu weszło: siedmiu de- 


legatów stowarzyszeń fachowych, dwóch 
z  „Socyalno-demokratycznej Federacyi*, 


dwóch z „Niepodległej Partyi Pracy* i je- 
dnego od „Towarzystwa Fabianów*, 5. K. 


Sprawy gminne. 


Reforma statutu miasta Krakowa 
w Sejmie. Wydział krajowy przedłożył 
Sejmowi sprawozdanie z t. zw. „reformy “ 
statuta gminnego m. Krakowa. Nie ulega 
kwestyi, że Sejm uchwali ten nowy statut, 
pozbawiający robotników wszelkich praw. 
Pp. hr. Potocki, hr. Wodzicki et cons. są 
też zupełnie pewni, że płód ich wyjdzie 
nieuszkodzony z sali sejmowej. Ale mylą 
się, jeżeli myślą, że sprawa retormy wy- 
borczej do Rady miasta Krakowa będzie 
tem już ubita. Teraz dopiero zacznie się 
walka o prawo wyborcze w gminie ! 


Przegląd społeczny. 


Prawa obywatelskie kolejarzy. Bra. 
tni nasz organ, wiedeńska Arbeiter-Zeitung, 
publikuje następujący okólnik, wydany przez 
wszystkie dyrekcye kolei państw. z polece- 
nia ministra Witte ka. Okólnik ten brzmi: 

(Poufne). C. k. Dyrekcya kolei państwowych 
Ww doszła do przykrego doświadczenia, że 
przełożone władze nie zważają, wcale na kilka- 
krotnie wydane rozporządzenia i ur- 
gensy, tyczące się kontrolowania działalności 
funkcyonaryuszów w stowarzyszeniach kole- 
jowych. Skutkiem tej niedbałości niema prze- 
glądu tej działalności. Dyrekcya sama odkryła 
znaczące momenta w tej sprawie, bez pomocy 
kompetentnych władz. Ponieważ c. k. Dyrekcya 
kolei państwowych będzie mogła tylko wtedy 
uczynić zadość rozporządzeniom e. k. mi- 
nisterstwa kolejowego, jeżeli dozna po- 
mocy ze strony władz kolejowych, zarządzamy 
niniejszem, aby władze kolejowe surowo czu- 
wały nad stowarzyszeniami kolejarzy. Głównie 
zaś polecamy czuwanie nad zebraniami i zgro- 
madzeniami sług kolejowych. 

Spostrzeżenia w tym kierunku należy uad- 
syłać dnia pierwszego każdego miesiąca; 
o ważniejszych wypadkach, lub o odbytych zgro- 
madzeniach należy donosić zaraz w drodze 
poufnej. ; : a 
i Sprawozdania mają obejmować następujące 
daty : 

1 Kto zwołuje zgromadzenie. 

, Kto wziął udział w zgromadzeniu. 

W jakim celu zwołano zgromadzenie. 

. Którzy kolejarze występowali jako mówcy. 
. Treść każdej mowy. 

. Uchwały zgromadzenia. 

. Którzy kolejarze byli na zgromadzeniu 
w uniformie. 

8. Jakie obce wpływy objawily się na 
zgromadzeniu. 


Ncep 


_Nr. okazowy. 
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Informacye te należy przyjmować cd osób 
godnych zaufania, obecnych na zgromadze- 
niu, albo też od funkcyonaryuszów powiato- 
wych lub policyjnych. 

Dokładne wykonywanie tego rozporządzenia 
jest szczególnym obowiązkiem pp. przełożonych. 

C. k. Dyrekcya kolei państwowych w 

Po przeczytaniu tego okólnika wyjaśnia 
się samo przez się postępowanie dyrekcyi 
kolejowych wobec kolejarzy w ostatnich 
czasach. Kilku pocięgnięciami pióra odarto 
kolejarzy » praw obywatelskich, wypusz- 
czono na nich całą storę donosicieli pry- 
watnych, ludzi „godnych zaufania*, jak się 
wyraża okólnik. Ordynarny i brudny system 
szpiegostwa rozpanoszył się tu jaż od dawna. 

Jakby gryzącą ironię czyta się wobec 
tego okólnika oświadczenie Witteka, 
złożone dnia 8 marca w parlamencie: 

„Poczytuję to sobie za zaszczyt, że 
wydając nowy regulamin służbowy dla per- 
sonalu kolejowego, nie ukróciłem w 
niczem jegoprawobywatelskich. 
Z różnych stron mi przyznano, że obecny 
porządek służbowy daje personalowi ob- 
szerną swobodę w wykonywaniu praw 080- 
bistych....* 

Oświadczenie ministra, a okólnik dy- 
rekcyi — to teorya i praktyka władz ko- 
lejowych. Teraz może i najbardziej łatwo- 
wierni zrozumieją, że słów ministeryalnych 
nie należy brać zbyt — dosłownie. Posło 
wie socyałistyczni postarają się już o to, 
by pan minister zdał sprawę publi- 
cznie ze swoich słów i czynów. 


Strejk i bojkot. 


Strejk szewców we Lwowie. W pracowni 
szewskiej Wnosziisikiewo towarzysze wymówił 
kondycyę. gtyż nie nzyskali żadanego podwyż- 
szenia. dovzychczasewej placy o 20 procent i od- 
dalenia przykrawacza, który robotnikom w spo 
sób brutalny dokucza. Towarzysze postanowili 
pracownię tę bojkotować. 

Strejk krawców w Kołomyi. £ Kołomyi do- 
noszą nam: Od kilku tygodni trwa u nas bez- 
robocie żydowskich robotników i robotnie kra- 
wieckich, a w surejku tym bierze udział około 
300 ludzi. Skromne potrzeby strejkujących za- 
spakaja od dłuższego już czasu kuchnia, urzą- 
dzona najzupełniej na sposób komunistyczny. 
Oto dobrzy ludzie zwożą tu wsparcia in natura, 
a zatem mąkę, krupy, kukurydzę — robotnicy 
piekarscy zaś w godzinach wolnych wypiekają 
dla strejkujących chleb, rano zaś odwożą go da 
wspólnej kuchni. Dziewczęta strejkujące oskro- 
bują ziemniaki, robią ciasto i kręcą papierosy, 
na które każdy z palących szczyptę tytoniu od- 
daje. Strejkujący otrzymują zamiast gotówki 
asygnaty na naturalia, żonaci tylko otrzymują 
gotówkę. Ządania strejkujących robotników kra: 
wieckich są niezmiernie skromne. Żądają oni 
mianowicie zamiast 14-godzinnego dnia robo- 
czego — 11 godzin pracy i tygodniowej wy- 
płaty. 
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Z Sali sądowej. 


Dr. Caro contra dr. Drobner. Istnym 
wężem morskim stał się ów proces praso- 
wy. Przechrzta Caro kąpie się poprostu 
w swojej własnej uczciwości, którą, ku zdu- 
mieniu wielu Świadomych, miał zdobyć 
w sali sądowej. Pisze na prawo i lewo 
komentarze, sprostowania, uwagi, dodatko- 
we uwagi, końcowe uwagi,. włazi publicz- 
ności wszystkimi możliwymi porami w ciało, 
jednem słowem cieszy się swoją uczciwo- 
ścią w sposób tak niesmaczny, że z sa- 


mego wstrętu nie wypada już ani słowa 
więcej utracić dla Cara i jego... uczciwości. 
Dziwimy się tyłko, że redakcye dają sobie 
to wszystko narzucać i męczą prasy dru- 
karskie uczciwym Caronem... 

Tortury w Samborze. Dnia 26 mar- 
ca rozpoczęła się w Samborze rozprawa 
przeciw sierżantowi policyjnemu Janowi 
Rabiejowi i 9 policyantom. Akt oskarżenia 
zarzuca im, że znęcali się uad aresztanta- 
mi celem wydobycia od nich zeznań. Dzia- 
ło się to od roku 1892 do 1899. Are- 
sztantów bito kułakami, zakładano im 
i przekręcano łańcuszki na rękach, zakła- 
dano żelazną maszynką, ściskającą palce. 
Przez szereg lat urządzali oskarżeni te 
rzeczy, aż wreszcie w stycznin 1899 wniósł 
były policyant Matyga doniesienie, skut- 
kiem czego wdrożono śledztwo i wydobyto 
na jaw straszne rzeczy. Do rozprawy sta- 
nęło 24 świadków. Ofiar rozbestwionych 
policyantów było o wiele więcej ; nie można 


jednak było ich odszukać. Aresztowani, 
męczeni torturami, przyznawali się do 


wszystkich popełnionych i niepopełnionych 
występków. Wszystko to dziać się miało 
pod okiem inspektora. 

Rozprawa zaczęła się przesłuchaniem 
Rabieja. Zeznaje on, że podlegał inspekto- 
rom Kasprzyckiemu i Kitnerowi. Ten osta- 
tni wiedział o wszystkiem. Gdy 
kogo aresztowano, zarządził Kitner, by do 
dnia następnego „wszystko było gotowe*. 
Na wszystkie ustępy aktu oskarżenia od- 
powiada Rabiej, że nie o temźnie wie, bo 
to robili Eitner i policyanci. Co do służą- 
cej Kality, to „kazal jej się tylko poło- 
żyć, ale nie jej nie zrobił* - W innym wy- 


padku stał Eiiner na straży, a jeden z po- | 


licyantów donosił mu v rezultacie sledz- 
twa. Gdy torturowany przyznał się do 
winy, dawał Eitner policyantom napiwek, 

Oskarżony Hreczucha przyznaje się 
do winy, że wszystko robił z polecenia 
Rabieja. Tortury odbywały się nocami, by 
nikt nie słyszał, Na żądanie przewodni- 
czącego pokazuje Hreczucha, w jaki spo- 
sób okręcano ręce maszynką. Twierdzi je- 
dnak, że czynił to „delikatnie.“ 

Oskarżony Józef Rzepka przyznaje, 
że skręcał służącej Kalicie ręce żelizkiem 
a innych bił kułakiem. 

Piotr Matyga zeznaje, że po 4-le- 
tniej służbie sam wystąpił, ho „nie chciał, 
by publiczność była tak męczoną. Opowia- 
da szczegółowo wszystkie tortury i dodaje: 
jak się kto przyznał, to go bito mniej, 


Literatura i Sztuka. 


Andrzej Niemojewski. „Listy czlowieka szą- 
lonego*. Warszawa 1899. Gebethner i Ska. 

Jest to książka aktualna. Wśród wynzdania 
śmieszności ludzkiej, w chwili, gdy na wszyst- 
kich rynkach literackich i artystycznych rozpa- 
noszyli się jedno lub dwuwierszowi „twórcy“, 
którzy błazeńske-bolesną twarzą udawali męki 


tworzenia i „pluli na niotłoch”, — takie bry- 
znięcie jaskrawem szyderstwem trzeźwi i orze- 
Źwia. „Listy szalonego człowieka“ — to jeden 


z odwiecznych protestów przeciw głupocie i po- 
dłości ludzkiej, to głos jasnej, świadomej myśli 
męskiej, która się buntuje przeciw fałszowi i 
nikczemności nie waha się nazwać po imieniu. 
Ta siła rozumu zapewnia książce nie tylko prze- 
lotne istnienie; w niej leży tajemnica ogro- 


mnego powodzenia „Listow'', Niemojewski napi- 


sał już rzeczy piękniejsze, bardziej skończone, 
np. „Legendy*, ale w żadnej jeszcze tak dobi- 
tnie nie przemówił za ogół ku własnej swej 
braci. 

„Sen srebrny Salomei“. 


..Żyje, drga, wybucha, płacze, pokłada się 
rubasznym śmiechem, pławi się w krwi i mę- 
czarniach, to stroi dworne dowcipy i w wesel- 
ne kielichy dzwoni — nad nim to łuna goreje, 
to noc księżycowa po stepach, po futorach, po 
jarach srebrem się rozlewa i w trwożnej duszy 
dziewczęcej sny srebrne obudza; gdy nad ga- 
jami ueichną słowicze głosy, od których dzie- 
wcząt ramiona mdleją i ku zgubie swej się 
chylą, na konin płomiennym nadbiega stugar- 
dła rzeź, jękiem pomordowanych jęczy, tętentem 
boju tętni, pijaną wściekłością syczy... Żyje cały 
ten Świat wyśniony, przepotężną dłonią genju- 
szu z ziemi rodzinnej podjęty; w zmartwych- 
wstałym może więcej szaleństwa. bo szalejące 
oczy nań patrzą, może więcej krwi i rozpasa- 
nia, bo nie białe słońce go oświeca, ale za- 
krwawiona myśl ludzka. Ale nie mniej w nim 
życia i więcej piękna. 

Dramaty Słowackiego tak długo spoczywały 
w pożółkłych okładkach bibljotek, że niejedne- 
mu wierzyć dziś trudno, że pisane są na scenę. 
I zarzucano nawet, że są... za poetyczne; jak 
| gdyby nie podobna było siłą genjuszów rozsa- 
dzić nędznych kulisów i sceny osypać kwiata- 
mi. Pa tryskająca, huczna, nie licząca się z ni- 
| czem poezya — to właśnie najoryginalniejsza 
ceclia dramatów Słowackiego. Kto tego widzieć 
nie chce, ujrzy w nim kompilatora. Dopiero pa- 
trząc na ten dramat na scenie, czuje się jaka to 
wielkość i dokąd sięga. Dramaty Słowackiego 
grać należy, grać się winno. Ich wystawienie 
to jedna z niewielu zasług dzisiejszej dyrekcyi. 

Ale grać je należy w innej stanowczo obsa- 
dzie. Jeśli już trzeba p. Bednarzewską tolero- 
wać — to może przez pamięć Słowackiego da- 
wać jej inne role... Dobrze? W scenie z Leo- 
nem p. Bednarzewska intonacyą, ueznciem,;zro- 
zunieniem rzeczy przywiodła na pamięć „ĉo 
jewodziankę* Rydla!!! Ośmiozgłoskowy w” 
zmylił naszą Salusię! — a przecież w tej 
ciażby scenie p. Grnaszezyńskiej dziewicza ! 
wność nie przystoi. P. Sobiesław nie grał wc. 
| raczył włożyć kontnsz i mówić od niechew! 

To uchodzi może w „Zazie“ — lecz nigiy u 
Słowackiego. Natomiast podnieść należy p. Mie- 
lewskiego, panią Siennicką i p. Popławskiego, 
który małą swą rolę świetną dykcyą i dosko- 
nałym głosem na czoło wysunął. P. Tarasiewicz 
był chwiejny; ale znać w nim pracę i zapał i 
można mieć nadzieję, że naprzód postępować 
będzie. Reżyserya — z wyjątkiem scen zb:"ro- 
wych — wogóle dobra, Ale sceny bitwy i sec- 
na sądu ukostyumowane i wykonane były bar- 
dzo słabo. Więcej statystów, więcej życia... 
Dziesięciu pachołków nawet w Pacanowie za 
rycerstwo się nie wyda. 


Telegramy. 


Sejm. 

Lwów. 28 marca. Dzisiejsze posie- 
dzenie sejmowe rozpoczęło się o godz. 
1140. Marszałek Badeni poświęca Flo- 
ryanowi Ziemiałkowskiemu wspomnie- 
nie pośmiertne. Następnie udzielono 
8-tygodniowego urlopu Bilińskiemu. 

Nastąpiły wybory do komisyi agrar- 
nej, do której wybrani zostali: Czay- 
kowski, Hupka, Klemensiewicz, Milan, 
Paszkowski, Pilat, Potoczek, Rayski, 
Sękowski, Urbański i Wachnianin. 

Do komisyi dyscyplinarnej (lex 
Urbański) weszli: Borkowski, Kara- 
tnieki, Stadnicki, Weigl, Kramarczyk 
i Andrzej Potocki. (Dobrane towa- 
rzystwo! Red.) 

Następnie przyjęto prowizoryum 
budżetowe na 2 miesiące. Po „wy- 
czerpaniu' porządku dziennego odczy- 
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NAPRZÓD: 


Nr. okazowy. 


tano interpelacye: Bernadziko- 
wskiego w sprawie przymusowej 
asekuracyi, p. Bojki w sprawie 
zajść na politechnice lwowskiej. 

Posiedzenie zamknięto o godz. 2, 
miu. 5. 


Pawlikowski dyrektorem. 


Lwów, 28 marca. Na posiedzeniu, ma- 
gistratu przyjęto + głosami większości 
otertę Tadeusza Pawlikowskiego. 


Tortury w Samborze. 


Sambor 28 marca. Po przesłuchaniu 
oskarżonych policyantów przystąpiono do 
zeznań Świadków. Świadek Michał Gigiel, 
zarobnik, potwierdza, że go policyanci ro- 
zebrali do naga, rozkrzyżowali ręce i bili 
kamieniem po piersiach. 

Świadek Aleksandrowicz zeznaje, że go 
przywiązano do koła i tak bito, że ze- 
mdłał. Tak samo i inni świadkowie po- 
twierdzają zarzuty aktu oskarżenia. 

Sambor, 28 marca. Dziś zapadł wy- 
rok, skazujący sierżanta Rabieja na 8 mie- 
sięcy więzienia, Matygę na 7 miesięcy, 
Hreczuchę na 6 miesięcy, Kopczucha na 2, 
lzińskiego i Kalitę na miesiąc, lizepkę i 
Kirschbauma po 6 tygodni. Drozd i Woj- 
taszek uwolnieni zupełnie. 


Strejk górników. 

Morawska Ostrawa, 29 marca. W o- 
strawskiej części rewiru pracuje przeszło 
80 procent górników, w karwińskiej pra- 
cują wszyscy. Z wydalonych mężów zaufa- 
nia tow. Szlechta nie został napowrót przy- 
jęty do pracy; wydalenia tow. Kolarza 
i Bednarza zostały cofnięte. 

Morawska Ostrawa, 29 marca. Sto- 
warzyszenie „Union*, pozostające pod kie- 
rownietwem  „niezawisłego* Wondrzycha, 
zostało rozwiązane przez władze. 

Kładno, 29 marca. W tutejszym re- 
wirze strejk trwa niezmiennie dalej. W Nme- 
cznie aresztowano z niewiadomych powo- 
dów 8 robotników i odstawiono ich w kaj. 
danach do sądu. 

Dux, 29 marca. Na szybie Joanny 
w Bruch obili w cechowni górnicy jednego 
robotnika, który przedtem łamał strejk. 
Ten, który go obił został z miejsca wyda- 
lonym. Reszta ujęła się solidarnie za wy- 
dalonym i zagroziła, że nie wjedzie do 
szybu, jeżeli wydalenie nie zostanie cofnię- 
te, a zdrajca wydalonym. Obecny urzędnik 
rewirowego urzędn górniczego dał im 10 
minut czasu do namysłu i zagroził wyda- 
leniem wszystkich, jeżeli nie wjadą. Ro- 
' botnicy nie wjechali do szybu i oddalili 
się spokojnie. (Wiadomośei o strejku, tele- 
grafowane przez biuro korespondencyjne, 
trzeba brać bardzo ostrożnie, gdyż często 
przesadzają, a nawet fałszują fakta. Przyp. 
led.) 


Parlament niemiecki. 


Berlin 28 marca. W komisyi budże- 
towej parlamentu debatowano w dalszym 
ciągu nad przedłożeniem co do pomnożenia 
floty wojennej. Przeciw przedłożeniu prze- 
mawiali posłowie Bebel i Richter. Sekretarz 
stanu Biilow twierdził, że całe przedłożenie 
ma charakter obronny i nie ma na celu wy- 


woływania zawikłań między państwami. 
Po Biilowie przemawiało jeszcze kilku mów- 
ców. Sprawę pokrycia finansowego odłożono 
na następne posiedzenie. 

Parlament ukończył trzecie czytanie 
etatu i przyjął całe przedłożenie, Następne 
posiedzenie odbędzie się 24 kwietnia. 


Obstrukcya we Włoszech. 


Rzym, 28 marca. Wśród ogromnego 
poruszenia toczyła się w dalszym ciągu 
debata w izbie. Wobec tego, że prezydent 
izby odebrał głos p. Pantano, postanowiła 
lewica nie dopuścić do obrad i zażądała 
zwołania konstytuanty. 


Wojna. 


Londyn, 29 marca. Biuro Rentera do- 
nosi z Laurenço Marques, że wezoraj 
zmarł generał Burów Joubert. 
(Już pod koniec zeszłego roku prasa do- 
nosiła o jego Śmierci, co mu jednak nie 
przeszkadzało wcale żyć dalej i bić An- 
glików. Przyp. Red.) 


Londyn, 29 marca. Biwo Rentera 
donosi z Pretoryi pod datą 28 bm: We- 
dle depeszy pisma „Natal Front“ niszczą 
Burowie dalej kopalnie węgla, które mo- 
głyby się przydać Anglikom. Wszystkie 
trzy szyby kopalni Dundee zostały roz- 
sadzone miną, a maszyny zniszczone. Przy- 
gotowania do zniszczenia reszty kopalń są 
już ukończone. 


Zaborcze dążności Rosyi. 


Yokohama, 29 marca. (Tel. biura Reu- 
tera). Prasa japońska donosi, że Rosya 
zamierza obsadzić wyspę Deer w nabliżu 
Korei. 
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Stowarzyszenia i zgromadzenia. 


Z romadzenie ludowe w Krakowie odbędzie się 
w niedzielę 1 kwietnia o godz. 2'/, w ujeż- 
dżalni „pod Kapucynami* z porządkiem dzien- 
nym: Codzienny „Naprzód* wobec in- 


teresów robotniczych. 


Porady prawnej w sporach przemysłowych, 
slużbowych i t. p. udziela się bezpłatnie 
zorganizowanym towarzyszom w lokalu Związku 
stowarzyszeń robotniczych w Krakowie, ul, Sław- 
kowska 30, codziennie od godz. 12, do godz. 
2 popołudniu. 


Stow. pomocników handlowych w Krakowie, 
Miodowa 5. W piątek 30 marca o godz. 8-ej 
wieczorem nadzwyczajne walne zgromadzenie, 
W sobotę 31 b. m. o godz. 8 wieczorem wie- 
czorek z tańcami. 


ooa posła Daszyńskiego o ostatnim 
strejku górników odbędzie się w środę --go 
kwietnia o godz. 7'/, wieczorem w lokalu Stow. 
izr. młodzieży handlowej w Krakowie, ul. Zie- 
lona 7, I. p. Po odczycie dyskusya. 


poórze. W niedzielę 1 kwietnia o godz 7 ej 
wieczorem w lokalu stow. „Siła“ (ul. Kal- 
waryjska 18) przedstawienie amatorskie na l0- 
chód filii stow. robotników szewskich. 


W Przemyślu, Jarosławiu, Samborze i Droho- 
byczu odbędą się w niedziel; 1 kwietnia 
zgromadzenia ludowe z porządkiem dziennym : 
1. Codzienny „Naprzód* wobec interesów ro- 
botniezych ; 2. Robotnicy wobec sejmu. 


iedeń. Półroczne walne zgromadzenie stow. 
„SHa“ odbędzie się w niedzielę 1 kwietnia 
o godz. 5 popołudniu w lokalu stowarzyszenia 
V Ramperstorfergasse 38 (restaur. p. Straussera). 


NADESŁANE. 


(a ten dział redakcya nie odpowiada). 


ZAKŁAD BANOAŹOWO- ORTOPEDYCZNY 


(wyłącznie dla Pań i dzieci) 
oraz Salon Gorsetów w wielkim wyborze 


ZOFII WĘGRZYNOWICZ 


Kraków, Floryańska 5, |-sze piętro. 


Utrzymuje na składzie wszelkie Gorsety orto- 
pedyczne (prostotrzymacze), Peloty dla kobiet 
i chłopców do lat 6. Pasy brzuszne, pasy ru- 
pturowe itd.; również w wielkim wyborze wszel- 
kie artykuły gumowe: pończochy, poduszki, 
prześcieradła, węże, artykuły ginekol., hegary, 
chłodniki i worki na lód dla chorych, aparaty 
Leitera, balony Polic. itp. 
Na żądanie Wielm. Pań, bierze miarę w ich 


domach. — Poleca się łaskawym względom Sz. 
Publiczności. 2 1—-10 
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Gazeta chłopska 


PRAWU LUDU 


Organ partyi socyalno-demokratycznej 
wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę 
każdego miesiąca. 

Wyszedł już numer 6. 
Prenumerata (łącznie z przesyłką pocztową) 
roczna 2 kor., półroczna | kor. (kwartaluej 
się nie przyjmuje). Numer pojedynczy 12 h. 
Adres Redakcyi i Administracyi : 
Kraków, ul. Bracka 15. 
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R r 
Rozkład pociągów dla Krakowa 
wodłng czasu środkowu-europojskiego. 

Do Krakowa przychodza: za Lwowa osob. 4-40) rano, 
posp. 7 rano, usob. Ś'45 rano, osob. 1'80 papot.. posp. 
2:24 popoł., osob. 6:25 popoł., posp. 938 wiecz.; Z Nowego 
Nacsa przez Suchą 6:86 rano, 4'47 popoł; Z Suchy i Wn- 
dowie do Płaszowa 7'53 wieczór.; A Mszany dol. od |-go 
lipca do 30 września 7'40 wiecz.; A Wieliczki osob. 1U15 
rano, osob. G'5u wiecz.; Z Oświęcimia na Skawinę osob. 
IrO! przedpołudniem, 9:40 wieczór, na Trzebinę 7'83 rano; 
Z Wieduian posp. 606 rano, osob. 9-45 rano, posp. 2'43 
popoł., osob. 5'Li popoł., posp. 8 18 wiecz., osob. 10.09 w.; 
Z Trzebinii 11:56 w nocy. 

Z Krakowa odchodzą: do Lwowa posp."6'31 rano, 
osob. 8'15 rano, osob. I przedpoł., posp. 2'19 popoł, 
posp. 8:86 wiecz., osob. 1050 w nocy; Do Oświccimia na 
Skawinę osob. 5:15 rano, osob. 1*08 popoł.; Do Oświęcimia 
przez Trzebinę osob. G40 wiacz., Do Mszany'dolnej od 
25 czerwca do 30 września osob. 8 rano; Do Husiatyna 
przez Suchę 905 przedpoł, Do Ulyrowa przez Suchą 
7:65 wiecz.j Do Tarnowa osob. G15 wiecz.; Ba Włeliczki 
miosz. 1'18 popoł., miesz. 8 wievz.; Do Wiednia _esobowy 
5:82 rano, Dosp. 7'25 rano, osob. 9:20 rano, osob. 2 posp., 
posp. 2'81 popoł., posp. 10 wiecz.; Do Trzebinii osobowy 
3:10 papoł. 


—==— = 


KURSA TELEGRAFICZNE. 

Wiedeń 28 marca. (Po zamknięciu gieldy), 
Renta austryacka: papiery ¢pod. 99:40 kor., sre- 
brua opod, 99:15, 4%, złota 98:20, 4%, korono- 
wa 9950, 40/, renta kor. złota 97:15. 4%, renta 
węg. kor, 93:45. Akcye Banku Ans. Węg. 127:50. 
Akcye kredytowe 23560, Londyn vista 24290, 
Marki pap. 118:60. 20-to mark. złote 28-72. Na- 
poleony 19:27. Włoskie banknoty 90:20, Duka- 
ty 11-38. Losy prem. węg. 16475, Losy tureckie 
121:50. Anglobank 12475. Union 15450. Bank- 
verein 135:50. Akcye Liinderbanku 117:50. Akcye 
Liinderbanku lwowsko-czerniow. 188:75 Akcye 
Landerbanku połud. 25:20, Klbthal 128:—, Nord- 
bahn 293-—. Staatshahn 1388-90. Alpin 264:—. 
Tur. Tabak 15450. Ruble 256'—. Kursa noto- 
wane w procentach i koronach. 


p 
Redaktor odpowiedzialny: Ignacy Daszyński. 
Wydawca: łan Englisch. 


Właściciel: Dr. Zygmunt Marek. 
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„eb H A 


Znane z dobroci i regularnego chodu Obraczki 
Zegarki prawdziwe genewskie złote srebrne i niklowe ślubne, 
dokładnie uregulowane z rzetelnem 3 letniem poręczeniem, pierści onki 


zegary Ścienne, pendułowe i budziki 
mz wyroby złote i srebrne 


urzędownie stemplowane 
jak: łańcuszki, broszki, kólczyki, medaliki, korale itd. 
poleca sg” najtaniej i w wielkim wyborza 


a . 4 A . 
wasser w Krakowie 
Emil Goldwasser w Krak 
e o o o ulica Grodzka Nr. HB eooo 
(pierwszy sklep przy ewangielickim kościele). 17 1—10 
Na składzie: łyżki, łyżeczki, noże, widelce, lichtarze, cukiernice, tace 
SE i inne wyroby z chinskiego srebra. %% 


Cukiernia Warszawska z r atarnia 


6 1-8 ROMUALDA PIECZARKI 
w Krakowie, plac Dominikański 3 


poleca swe znakomite a tanie wyroby cukiernicze. 


Ciasta codzień świeże po 4 ct. Czekoladki */ kl. pudełko złr. 1:20 
Cukry deserowe '/, kl pudełko 1 złr. i Karmelki '/, kilo w pudelku 40 et. 
Herbatniki '/, kilo w pudełku 60 et. 


Na święta Wielkanocne przyjmuje wszelkie obstalunki jak BABY podolskie od 
50 ct. i wyż. jajeczniki od 25 ct., przekładańce. torty, mazuzki w kilkunastu 
gatunkach od 1 złr. wyżej. — Poleca również wielki wybór ozdób światecznych. 
Baranki od 5 ct. pisanki, stoliki itd. 
Na prowincyę zamówienia uskutecznia szybko, starannie i punktualnie 
z odwrotną pocztą. u 


Bogato ilustrowane Cenniki 
na żądanie wysyła się darmo. 


każdej wielkości. 


Zlecenia z pro- 
wineyi 
odwrotna pocztą. 


Misye socyalistyczne 
' dla ludu roboczego 


Organ polskiej partyi socyalno- 
demokratycznej =<ZŻ2S2oez 


„| wychodzi z początkiem każdego miesiąca w for- 
mie książeczki o 36 stronie druku i zamieszcza 
'| artykuły treści politycznej, społecznej. ekono- 
| mieznej, historycznej, przyrodniczej, itd. itd. 


Artykuły treści przyrodniczej 
ax JF bogato ilustrowane! Ųų 


ix. Prenumerata roczna 48 hal. 
àl z przesyłką (2 hal. 


4 —- Już wyszedł Nr. 3 


Największy skład Zal T ILOA a pk omp u eaa 
z ib L marzec 1900 


maszyn do szycia i haftu | i zawiera rozprawę p. t- 


7 SINGERA gø | Jak powstał świat? 


niedoścignionej trwałości, najnowszej konstrukcyi a nowszej Ziemia ii niebo 


od wszystkich przez inne składy ogłaszanych czółenkowe, 
| Napisał Wiktor Tusza. 


pierścieniowe i Vibratnig Shutte 

szyjące DADrzó6B i wstecz. — Saus AB haftu ||| Zeszyt ozdobiony licznemi rycinami zawiera na- 
bezpłatnie. — Gwarancya pięcioletnia. stępujące rozdziały: 
> R E ć 4 3 

Fabryczny skład oryginalnych maszyn do szycia Wstęp. Jak wygląda i jak obraca się nasza 


MICHAŁ KAMMHOLZ 1—6 || ziemia? Księżyc, słońce i zaćmienia. Państwo 
Cieszyn, Filia: Kraków, Z] słońca. Nieskończoność światów. Droga mleczna. 


Saska kępa 29. MORAW G Gwiazdy i mgławice. Komety i gwiazdy spada- 
jace. Zakończenie. 


— — Cena dwa ct. (4 hal.) 


| Zeszyt I. zawiera: 

| Poseł. Ignacy Daszyńs™i : 
Pogadanka o socyaliziric. 
| Zeszyt II. zawiera: 

Franciszek Czerski: 
Czerwony Katechizm. 
Zeszyt IV. wyjdzie 10 kwietnia b. r. — Zeszyt 

| ozdobiony będzie licznemi illustracyami. 


Za trwały towar i najtańsze ceny ręczy się! v-as Administracya „LATARNI“ 
i9 1—2 Kraków, Bracka 15. 


m Kupujcie ubiory męzkie i dziecinne 
> tylko w magazynie 


w Krakowie, Plac WW. Świętych 1. 
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Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedziainosci. 


Kantor wymiany Filii c. k. uprzyw. gal. akc. 


BANKU HIPOTECZNEGO w KRAKOWIE, 


kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagraniczne i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe miasta zagra- 
niczne. Wypłata wszelkich kuponów i wylosowanych efektów bez potra= 


cenia prowizyi. 


22 1—39 


Filia c, k, upr. galic. akc, Banku hipotecznego w Krakowie, 


wydaje ASYGNATY KASOWE oprocentowując takowe po 4'/,%/, za 90 dniowem wy- 
powiedzeniem, 4%, za 60 dniowem wypowiedzeniem, 444%/, za 80 dniowem wypowiedze- 
niem. Przyjmuje wkładki do oprocentowania w rachunku bieżącym, wydaje w tym celu 
książeczki czekowe, przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania, udziela 
zaliczki na papiery wartościowe i uskutecznia zlecenia na zakupno lub 
sprzedaż efektów na wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych. 


HOTEL VICTORIA 


we Lwowie, 


ul. Hetmańska L. 8. 


tuż przy stacyi kolei elektrycznej, zupełnie odnowiony, 
pokoje wzorowo urządzone od 70 ct. począwszy. 


10 1-6 


WSE Przy dłuższym pob.cie znaczny opust. WH 


[ AD CER=W W DA AD D "U" YW fama my my YW emipą 


KSIĘGARNIA 


Wysyła katalogi i udziela wszelkich informacyi w za- 


kresie księgarskim darmo. 


POLSKIEJ PARTYJ SOCYMLISTYCZNEJ. otacza, wozek bita w Języka, potsti, 20- 


syjskim, niemieckim, francuskim i angielskim, zwłaszcza 


Administracya 
„PRZEDŚWITU* i ŚWIATŁA” 
Ekspedycya zagraniczna : 
„Robotnika“, „Górnika“ i „Arbajtera”. 


poleca niemieckie wydawnictwa socyalistycznej firmy : 


J. H. W. Dietz Nachf. w Sztuttgardzie. 


* Poleca swe usługi bibliotekom towarzystw robotni- 
czych i młodzieży. 


SME" Na żądanie układa biblio- 


teki dla towarzystw robotniczych. 1 1-—? 


Adres: JÓZEF KANIOWSKI, 67 Colworth Road, Leytonstone, London N. E. 


$ti64944424E 
HERMAN STATTER 


w Krakowie, 
ulica Zwierzyniecka L. 7, 


poleca swój Handel towarów korzennych, 
delikatesów i win, oraz różne trunki: wódki, 
koniaki, likiery, piwa różnego gatunku. 
Pokój do śniadań. 
Różne przekąski ciepłe i zimne. 
Bilard wyśmienity! 


Na święta polecam wszystkie doborowe 
towary. 19 1—3 


EPOPEE pp i i yp p LIJ 
GORSETY francuskie © 


wykonuje według miary w prze- 
„ciągu 4—8 godzin pracownia 
26 1 -2 FRANCISZKI STOEGER, 


przy placa Dominikańskimn: 7, l. p. 


| 4.4 4 44 4 4 44 h_h_4 
ej ZE Zakład fryzyerski 
J. KUPFERA- 
ul. Wolska 1. 1 


Jak poprzednio, tak i nadal 
obsługiwać będę Towarzyszy z naj- 
większą uprzejmością i starannością. 


ga Wszystkie gazety robotnicze | 


do dyspozycji. Józef Kupfer. 


Wyszło z druku trzecie wydanie ksąże czki 


lle się księdzu należy 
za śluby, pogrzeby itp. ? 


Patent Józefiński o należytościach kościelnych 
„Jura stolae“ dla Galicyi i Sląska, 


Tasama książeczka z przedmową pt.: 
Co socyaliści myślą o religii? 
napisaną przez posła Daszyńskiego, 
M6" kosztuje 10 hal., z przesyłką 14 lal. -qmgi 


Do nabycia w Administracyi „Prawa Iudu“, 
Kraków, ul. Bracka 15. 


"H. MENASCHE sen. 


| 
| — SKŁAD SZYB DO OKIEN, LUSTER i RAM — 
| Kraków, Grodzka 69.  „. 


k OAOA 


Do wynajęcia 
2 lub 3 pokoje 
duże i piękne, kuchnia i przedpokój 
od frontu I. ptro. 
Wiadomość: ul. Berka Joselowicza 16, 
28 1--2 II. ptro. 


„Zdrowie 


utrzyma się przez picie wody so- 
dowej z fabryki 


ZDROWIE: 


Prawdziwa woda „ZDROWIE“ 
tylko w syfonach z marką ochronną 


„a|DROÓW LE" 
Dnia 1 marca został otworzony 


AKŁAD FRYZYERSKI © 


przy ulicy Lubicz L. 19, 1-3 
aE vis-a-vis ogrodu Strzeleckiego. qq 
Obsługa bardzo staranna i zarazem na żą- 
danie mogę wycinać nagniotki bez bólu wedlug 
amerykańskiej metody. Proszę o łaskawą 
pamięć. Z szacunkiem 
D. Filorowitz. 


Pierwsza Krakowska 


Parowa 1—2 


Dystylarnia Wódek 
i LIKIERÓW 


À Á 


Józefa Kulczyńskiego 


w Krakowie, ul. Floryańska L. 55, 
poleca: 
Wódki zdrowotne pędzone na ziołach i 
kwiatach, oraz Likiery i Nalewki na owo- 
cach jakoto: larzębiak, Jarzębinkę, Mo- 
relowa, Brzoskwiniową, Malinowa, Dere- 
niową, Tarniowa, Jałowcówkę i inne. 


Posiada na składzie oryginalne Koniaki 
Pruniera i Meukowa, Rumy i Araki 
angielskie. 

æ Wielki wybór Flaszeczek podróżnych. 


Ceny fabryczne. — Większym odbiorcom 
.. _ stosowny rabat. 
Cenniki na żądanie odwrotną pocztą. 


Restauracya i Piwiarnia 
-L Braunfelda 
Kraków, Sławkowska L. 30 
poleca się nadal względom Szan. 

P. T. Gości. aS 


NANA OCEOOWUNOOOOOOOCOWYO PTO ONA 


1--10 


Przyjmuje 
Obrazy do oprawy, oszkle- 
nia okien i lustra splamione 


p" 


a 


| 


do odnowienia. 
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A s redakcya nie 3 RE AE 


* sg oj; ska 


"> „ea GERMANIA 
TOWARZYSTWO UBEZPIECZEN NA "ZYCIE 


Majątek: 125 milionów koron. 


/ końcem roku 1898 było ubezpieczeń w mocy na 385 milionów koron% 
yi EE 


Zupełnie zagwarantowane police.; 


G 


E Y 
. . 444 e 


Ubezpieczenie na wypadek wojny dla obowiązanych do służby 
wojskowej bez premii dodatkowych. 


Coroczny rozdział dywidendy. 


Przyjmuje ubezpieczenia na dożycie i przeżycie, ubezpieczenia! 
posagowe i renty: 


GENERALNA AGENCYA dla GALICY! i BUKOWINY a 


Kraków, ulica Starowiślna L. 12. 


IMG Zdolnych agentów i akwizytorów przyjmuje się za stałą płacą i wysoką prowizyą. "Wag 


a TPA PY PEER PEPFRTPOEEETYAE 


Olz = Urzędników do podróży 


przyjmuje austr. Towarzystwo ubezpieczeń ce 
lem pozyskania członków do ubezpieczenia ży- 


= ya i ciowego za stałą płacą, wynagrodzeniem dyei 
PF CZENIK W KRAKOWIE J. dziennych podczas podróży i prowizyi. Osob: 
s 2 ulica Grodzka L. 61 inteligentne chcące się temu zawodowi oddać 


zechcą nadsyłać swe oferty pisemne z podanie” 


poleca wieku i dotychczasowego zatrudnienia pod szyfra 
„Korzystna posada“ poste rest. Lwów. 13 1—: 


© 


Q wielki wybór kapeluszy i czapek Z. 
i | po najtańszych cenach. 15 1—3 Zakład Fryzyerski 
Zygmunta Lamensdor:: 


z mw O a T] 
Gazeta w Krakowie, ul. Sławkowska Li 
r poleca Salon dla panów oraz przyjmuje 
zamówienia na czesanie pań według najnowszy“ 
7 Josowań pań według naj 
p 1—4 żurnali. i 


iJfandlowa ammm 
JH raków, Rynek główny 5. == Na prienik maja == 
Dokładne wykazy ciagnień losów austryackich i zagran., 


Pamiatka majowa 
listów zastawnych itd. itd. — Popularny dział ekono- dla trzech zaborów. Cena 50 hai. 
miczny i handlowy. 


Swięta majowe 
Wychodzi regularnie 2-go i 16-go każdego miesiaca. E 
Prenumerata całoroczna 3 kor. 60 h., półroczna 1 kor. 80 h. 


Gos sezon wiosenny i letni! 


a partya robotnicza. 
Głos z Galicyi. Cena 10 hał. 


Nowi a otrzymają bezpłatnie 22 1 | Przy zamówieniach większych ilości egzemy! 
Że. „ROCZNIK EINANSOWY". =e |), D€ zozmo ustepstwa. "og 


i Ksiegarnia Polskiej Partyi Socyalistycznej w Londyn 
ADRES: J. Kaniowski, 67 Cołworth Roar. 
Leytonstone, London N. E. 12 1--9 


trousmerat; TozpOCZYWAł MOŻNA 
£ każdymi DMINOTKy, 


Numara okazowe darmo i opłałnia, 


e 


2 NAPRZÓD: 


Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje żadnej adpowiełć 


+ Na żądanie wysyłam darmo i opłatnie okazy tutek. mna i: 


Zakład przemysłowy wyrobów papierowych 
oraz tutek cysatretowych 


„Noris“ 
WL. BELDOWSKIEGO 


magistra farmacyi i chemika w Krakowie. 


---- Dla łatwego wyboru tutek polecam: - - - - 


Tutki białe „„Norisść Tutki kukurudziane „Maïs de Paris“: 


sy » z watą y9 dto „Mais Wallis‘: 
s3  kukurudziane mais „„Numaść „ egipskie „El maur 
do tytoniów lekkich i specyalnych. „do tytoniów specyalnych. 


Idąc z postępem i rozwojem przemysłu i chcąc zaspokoić wszelkie wymagania P. T. 
palących papierosy, wprowadziłem „„NORIS*<* udoskonalone, tem się odznaczające, że pa- 
pieros zapalony nie gaśnie szybko, nie naciąga tłuszczem, a wskutek-tego całego papie- 
rosa można smacznie wypalić. - 

W ogóle zwracam uwagę na tutki białe „Noris“ i kukurudziane, odznaczają się bo- 
wiem chłodnym i łagodnym dymem, nie wpływają ujemnie na zmianę smaku i zapachu 
tytoniu, a to jest ich bardzo wysoką zaletą, że nie drażnia krtani i nie pobudzaja wskutek 
tego do kaszlu. 

Liczne uznania, jakie ciągle odbieram, 54 najlepszym dowodem niepospolitej jakości 
moich wyrobów. 


EZR Do nabycia w handlach i trafikach. => 
Wyłączny skład na Lwów i Galicyę: 
W składzie osobliwszych gatunków tytoni i cygar, ul. Karola Ludwika. 
Z wysokiem poważaniem WE, BEŁDOWSKI 
21 1-10 mag. farmacyi i chemik. 


PP. kupcom i cukiernikom polecam worki papierowe i pudełka na 
cukry po cenach niskich. 


Z Drukarni Narodowej w Krakowie (Wiślna 9). 


